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Za Rfldakcją odpowiedzialny 
gtftftisîaw Bronikowski w Poznaniu.

niatraoya. Ekspedycja i Bióro Redakcji przy pla­
co Wilhehnowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
jbadz» eodwennte z wyjątkiem poniedziałków i dni 

peświętnycŁ.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia).

Listy
jedakcyi. administracyi i ekspedycji winny być 

frankowane. DZIENNIKPOZNANSK
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 2 tal. la sbr., w państwie uie- 
i,i.ckióm 3 tal. I sbr. 3 fen., w Ą. astry i u ualdenów

Francyi 13 fr., w Atiglli 4 tal. 15 gr., w dzwony 
t.-’. 15 sfer., w Danii 4 tal 2 sbr,, we Włoszech 

w Sz.wąjcaryi i Belgii -i tal., w Turcji 23 fr^ w Amo­
ry ce 6 tal. sbr.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują ale w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego uiemiecko-austryack. należących urzędy po, 
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze jyentury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także 

przesyłać ogłoszenia do ełesped. Dzień. Pozh. 

Rękopisom
nadsyłane Reuakcyi nie zwracają się i niszczone będ

Ajencye Dziennika Poznańskiego :
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POZNAN, 20 czerwca.

Posiedzenie francuzkiego Zgromadzenia narodowe- 
jO, na którem toczyły się obrady nad wnioskiem gu- 
ernatora Paryża, ażeby wytoczyć śledztwo deputowa- 
einu p. Hanc, przeminęło bez burzy, której spodziewa­
ło się powszechnie. Wszystkie bowiem pisma repu- 
ilikańskie jednomyślnie potępiały i potępiają krok ten 
ządowy, który z jednej strony rozdrażniając więcój je­
lcze umysły, z drugiej niepotrzebnój krytyce podda­
ne miał rządy pana Thiersa. Do uniknienia scen 
wkltownych, nierzadkich w Zgromadzeniu francuzkiem 
rzyczyniło się niewątpliwie przemówienie ministra 
prawiedliwości pana Ernoul, który zagrodził się prze- 
wko mniemaniu, jakoby rząd przez tę sprawę cbciał 
»razem dotknąć polityki dawniejszego prezydenta i ja- 
loby pod tą kwestyą czysto prawniczą ukrywał jakieś 
»miary polityczne. Członek skrajnej lewicy, p. Cuzot 
robił w ciągu dyskusyi wniosek, ażeby Zgromadzenie 
¡droczyło decyzyą, dopóki jenerałowie Ladmirault, 
fissey, Appert, Berrail i książę de Broglie nie będą 
wysłuchani przez komisyą. Wniosek ten przyjęto 450 
{losami przeciwko 250, wniosek zaś sprawozdawcy, żą- 
lający upoważnienia do wytoczenia śledztwa p. Ranc 
185 głosami przeciwko 137. Jak z Paryża donoszą, 
¡gromadzenie francuzkie niezadługo się odroczy, za- 
¡twi wszakże poprzednio sprawę projektu o reorgani- 
jcyi armii, który za nagły uważają. Zresztą żadnych 
Mniejszych z Francyi wiadomości nie donoszą naj- 

,rieższe dzienniki. Spokój, jaki tam panuje — prze- 
£ ywany tylko od czasu do czasu polemiką pism bona- 
I srtystowskich przeciwko republikanom, polemiką, w 
| itórej znany p. Paul de Cassagnac główną odgrywa 
k jolę. W końcu nadmienić jeszcze należy, że podpisy 
* » pożyczkę tak są liczne, iż tylko 125 milionów fr.
2) »kuje do całkowitego pokrycia pięciu miliardów.

Nowe ministerstwo w Hiszpanii z p. Pi y Margali 
'g »czele wszelkie czyni przygotowania, ażeby lad i porzą- 

tk, których potrzebuje Hiszpania zaprowadzić i wię- 
jizćj jeszcze zapobiedz anarchii. Dowodem tego jest 
lozporządzenie hiszpańskiego ministra wojny, nakazu­
je, ażeby na urlopie pozostający jenerałowie i ofice- 

>wie w przeciągu trzech tygodni wstąpili do armii, 
ównocześnie wniósł deputowany Ozon, ażeby rząd 
adzwyczajny rozpisał podatek w ilości stu milionów 
tesetas, zorganizował rezerwę armii i wysadził komisj ą, 
itóraby udała się na plac boju i sprawozdanie zdała o
¡tanie rzeczy kortezom.

i
 Włoska izba deputowanych przyjęła projekt do 

prawa, dotyczący odbudowania siedm nowych linii ko­
si żelaznych w Weneckiem i dodatek do budżetu na 
i)k 1873. Oznaczone w dodatku wydatki wynoszą 
(552 milionów.

' i Pisma rosyjskie zamieszczają dzisiaj dalsze szcze­
lny o wyprawie chiwnńskiej, donosząc, żc Chiwanie li- 
pyli pod Codscheili sześć tysięcy żołnierza i sześć mieli 
pał, pod Mangytstn zaś trzy tysiące żołnierza i trzy 
piała. Jenerał Wedewkin znajduje się podobno o trzy 
foi, jenerał Kaufmann o dwa dni marszu od Chiwy.
I Z Niemiec nic ważniejszego nie mamy do zapisania, 
hasa niemiecka jużto zajmuje się allokucyą papiezką, 
,rzy sposobności przyjęcia kollegium kardynałów, 
Jtórój brzmienie dla braku miejsca do jutrzejszego od­
padamy numeru, jużto zastanawia się jeszcze nad sku­
pami, jakie gwałtowne wystąpienie w parlamencie ks. 
“ismarcka pociągnąć może za sobą. Nie choemy Ipo-

IParyzka wystawa

Sztuk pięknych.

III.

Pary as, 13 czerwca.
Przepraszam was, że na końcu ostatniego mojego 

fał wyleciałem tak nagle z Paryża do Bracławia — 
le oto wracam pokornie na wystawę; adsum!

Nie można pominąć milczeniem kilku jeszcze 
akomitych malarzy i kilku ważnych obrazów z od- 
•>ąlu rodzajowego malarstwa (Peinture de genre); bo 
*ie imiona, aby je wymienić alfabetycznie, jak pp. 
yle, Comtois’a, FicheFa, Hebert’a, Leleux i panny 

“nryety Browne, zasługują na większą uwagę.
Powiedzmy naprzód słów kilka o dziewczynie z 

•aczochą w ręku p. Hebert’a, (la tricoteuseY O tym 
‘alarzu pomówimy dłużćj w przeglądzie religijnego 
Carstwa — tu wskażemy tylko na prostotę, ale na 
istotę najczystszego smaku w kompozycyi, na do- 
onałość rysunku, na prawdziwość i siłę kolorytu, 
We wykazał z taką pełnością p. Hebert w obrazie, 
którym jest mowa.
i.Prosta ze wsi dziewczyna obok skromnej, wiej- 
tlej studni, z pończochą w ręku nie jest to wcale 
iZedmiot, gdzie imaginacya może się puścić na wiel- 
'? wybryki ołówka i pędzla; przecież malarz tak u- 
lejętnie schwycił naiwną ale pełną rzewnej poezyi 
r°nę tój prawdziwćj, niewymuszonej sielanki, że mi- 
^wolnie człowiek zatrzymuje się przed tym obrazem, 

gdyby oglądał znajome miejsca, znajome twarze 
.aajonią, nie zapomnianą, rodzinną zagrodę. Spra- 

> ^go rodzaju wrażenie, bez wielkich na pozór usi- 
an i wielkich skomplikowanych sposobów sztuki i 

i — jest to największą zaletą i największą po- 
artysty.

wtarzać rozmaitych argumentów i zapatrywań pism 
niemieckich, które większą niż na to zasługuje, do tej 
sprawy przywiązuje wagę, przytaczamy tylko słowa 
Magdeburg. Z tg., która w serwilizmie swoim tak 
się rozpisuje o wzmiankowauem już zajściu i następu­
jące czyni porównanie: „Był to nasz Percy, Percy, (scena 
druga z Henryka IV.), który znużony walką tuk się 
odezwał. On tyle ma kłopotów, że nie miejiny mu za 
złe, jeźli w chwili uniesienia tak gorących użył słów. 
My go kochamy nawet w jego gniewie.“

W końcu niepodobna nam przemilczeć wiadomo­
ści, jaką podaje Wiarus. Z jednego z północnych 
powiatów Księstwa, pisze pomienione pismo, dochodzi 
nas wiadomość, że landrat zwołuje na poufne narady 
sołtysów i daje im instrukeye (wskazówki t. j. rozkazy) 
co do przyszłych wyborów. Nie sądzimy, ażeby po­
dobne wskazówki jakiśkołwiek mogły wywrzeć wpływ 
na przyszłe wybory, bo i ludowi naszemu nie obce są 
już inteneye rządowe a mianowicie jakich to sobie ży­
czy deputowanych pan landrat — podnosimy jednako­
woż tę wiadomość, ażeby na to bezprawne postępowa- 
uie zwrócić uwagę właścicieli wiejskich i wszystkich 
na wsi mieszkających, których obowiązkiem jest w ta­
kim razie oświecać wyborców, a przyszłe komitety wy­
borcze powiatowe do tern gorliwszego pobudzić dzia­
łania przy wyborach.

* Od komitetu wyborczego dla W. Ks. Poznań­
skiego odbieramy następujące pismo :

„W obec licznie odzywających się głosów, ażeby 
posłowie nasi sprawozdania zdawali z czynności posel­
skiej, udał się komitet centralny dla W. Ks. Poznań­
skiego z prośbą do prezesa koła sejmowego, pana dr. 
II. Szumana, ażeby zeebciał szereg tych sprawozdań 
rozpocząć w Poznaniu. Przychylną na nasze zapro­
szenie odebrawszy odpowiedź, oznajmiamy niniejszem, 
że rzeczone sprawozdanie prezesa kola sejmowe­
go, pana dr. Szumana odbędzie się w Poznaniu na 
wielkiej sali Bazarowej w dniu 30 b. tn. o go­
dzinie 7 wieczorem.

Poznań, dnia 19 czerwca 1873.
W imieniu i z polecenia Centralnego Komitetu

Wyborczego
Wł. Wierzbiński.

* Od komitetu, urządzającego obchód trzech- 
setletuićj rocznicy założenia Gimnazyum Św. Maryi 
Magdaleny odbieramy następujące pismo:

„Dnia 25 czerwca obchodzi Gimnazyum Św. Ma­
ryi Magdaleny, najdawniejszy zakład naukowy Wielko­
polski, trzechsetletmą rocznicę swego istnienia. Z istnie­
niem tćm, rozpoczętćm w rok po zgonie ostatniego z 
Jagiellonów, w czasach świetności naszej narodowej, 
ciągnącćm się aż do obecnej chwili — której oblicze 
smutny a tyle odmienny przedstawia charakter, wiążą 
się zbyt uczczenia godne wspomnienia, abyśmy mogli 
przypuścić, że nie znajdą sympatycznego uznania po­
śród społeczności naszój.

Trzysta lat istnienia wśród podobnych przemian, 
przez ten czas wychowanych tyle generacyi młodzieży 
naszej, — otóż względy, które, jak nie wątpimy, winny

Tuż obok p. Hebert’a potrzeba wspomnieć o obra­
zie p. Comtois „Plumeuse de Dindon.“ Taż sama 
prostota układu, taż sama skromność przedmiotu i taż 
sama oszczędność w użyciu do oddania go malarskich 
sposobów zaleca ten obraz. A może więcój nawet w 
nim jeszcze niż w poprzednim wigoru i jędrności pod 
względem techniki malarskiej; bo p. Comtois maluje, 
jak tu powiadają, a la Prima, bez przygotowania, bez 
glasowania, za pierwszym pociągiem pędzla.

A chociaż przedmiot mniój poetyczny jest jeszcze 
niż owa dziewka z pończochą — bo tu jest baba stara, 
skubiąca indyka — zdaje się więc, iż nic prozaiczniejsze- 
go nie podobna wymyślić — przecież natura i prawda 
mają w sobie taki wdzięk, taki nieskończony i odwie­
czny urok, że, byleby artysta umiał je dobrze schwy­
cić i umiejętnie postawić przed oczy swym widzom, 
wrażenie jest niechybne a imię artysty ustalone od 
razu sądem publiczności.

Młoda, przystojna kumoszka, radząca się wiejskie­
go, młodego lekarza na chorobę, którój łatwo się do­
myślić z jej rumianych zdrowiem jaśniejących policz­
ków, z jój sznurówki, co zdaje się pękać na zaokrąglo­
nych akcesoryach Jejmości, i z tego niespokojnego wej­
rzenia podsłuchującego w przyległym pokoju młodego 
i naiwnej fizognomii męża — jest to śliczny obrazek 
p. Leleux.

Panna Henryeta Browne, co w swoim obrazie, 
dobrze skomponowanym, dobrze narysowanym i wcale 
pięknie malowanym ,,Qa ne sera rien“ przypomniała 
mi sławną panią Lebrun i jćj portret, co jest tu w mu­
zeum Louvru, ma wszelkie prawo do naszój uwagi i 
do naszych pochwal. Obraz ten przedstawia matkę, 
uspokajającą swe dziecię, któremu coś wpadło do oka, 
bo ma je zawiązane chusteczką, zwykłemi słowami: 
„to nic, to nic, to przejdzie“ (Qa ne sera rien). Jest 
on może trochę za wielki co do rozmiarów na tego 
rodzaju malarstwo; ale jest to dzieło pełne zalet i peł­
ne rzeczywistej, artystycznej wartości.

Pomijam pana Hirsch’a „Le petit Marocain“ mały 
Marokanin, niosący tacę z herbatą, chociaż to obraz 
malowany z wielkim sprytem i z wielką biegłością. ■ 
Pomijam dwa obrazy p. Fichel’a: les Grandes entrées i 
i Buffon (naturalista) w swoim gabinecie; bo mimo )

rocznicę ową uczynić przedmiotem narodowego, choć 
nie demonstracyjnego obchodu.

Pojmując przygotowujący się obchód z podobnej 
strony, zawiązali się podpisani w kęmitet w celu uro­
czystego uświęcenia pamiątki tyle ważnej w dziejach 
naszego wielkopolskiego zakątka a w przekonaniu, że 
odpowiadają myśli ogółu, proszą o jak najliczniejszy 
w uroczystości, której program podajemy poniżej, udział 
wszystkich dawnych wychowańców i uczniów gimna­
zyum poznańskiego.

Poznań, 20 czerwca 1873.
Ks. Bażyński, Leon Smitkowski,

J. K. Ż u p a ń s k i.
1. Nabożeństwo o godz. 8 w kościele Bernardynów.
2. Udział w akcie uroczystym w Gimnazyum.
3. Odczyt w Bazarze.
4. Obiad wspólny na saii bazarowej o godzinie 4tej po po­

łudniu.
Wszyscy, chcący brać udział w obiedzle winni się zgło­

sić de pana Magnusz e wieża w Bazarze aż do dnia 23 
wieczorem.

Szkolą rolniczo-przemysłowa 
Imienia Maliny.

Z udzielonych nam przez odnośną komisyą list 
podajemy poniżej dalszy przyrost akcyonaryuszy dla 
naszej szkoły rolniczej. Niniejszy jest dosyć znaczny, 
wynosi bowiem 223 akcyi, co z dawniej zyskanemi 
czyni już blisko 400. Ponieważ nie wszyscy zyskani 
już akcyonaryusze są podani i sama czynność zbiera­
nia podpisów daleką jest od ukończenia, tern więcej, 
że dla rzeczywiście złych i nader ciężkich czasów w 
niektórych powiatach czekać będzie trzeba na skutki 
spodziewanych nowych zbiorów obfitszych niż ostatnie- 
mi czasy, przeto wstrzymujemy się teraz jeszcze od 
uwag nad sprawą zbierania akcyi. Skoro wszakże 
subskrypeya zamkniętą zostanie, wówczas obszerniej 
o sprawie tej pomówimy a zarazem ułożymy listę ak­
cyonaryuszy wedle powiatów. Będzie to obraz staty­
styczny zamożności naszój a poniekąd gorliwości oby­
watelskiej.

W dotychczasowym spisie akcyonaryuszy mamy 
reprezentantów wszystkich stanów’, są nawet i włościa­
nie i urzędnicy gospodarczy. Zdaje się nam tiż, iż 
akcyą wynoszącą pięćdziesiąt talarów podzieloną na 5 
rat kwartalnych, może wziąść mniój więcej każdy po­
siadający bądź własność, bądź proceder jaki — rozu­
mie się byle miał dobrą i rzetelną chęć po temu.

Zaznaczyć nam tu tylko jeszcze wypada, że w 
ogóle zdaje się, nie dość mamy na względzie korzyści, 
jakie przez urządzenie Szkoły rolniczej na akcye od­
nosimy. Streszczamy je więc na tóm miejscu jeszcze 
raz w krótkości:

1. Utrwalamy byt jej przez nadanie praw 
korporacyjnych.

2. Uwalniamy społeczeństwo a przedewszyst- 
kiem rolnicze towarzystwa nasze powiatowe od 
ciągłych składek i ofiarności a osiągamy cel ten 
właśnie przez większy podział ciężaru, rozkłada­
jąc takowy z wielu na wszystkich ile możno­
ści, bez względu na to, czy należą czy nie 
należą do towarzystw rolniczych.

Na tóm zamykamy tymczasem uwagi nasze nad 
sprawą powyższą, bo nad użytecznością Szkoły rólni- 
czój rozpisywać się nie ma już zapewne potrzeby.

wielkich zalet ten naśladowca p. Meissonnier nie zdo­
był jeszcze dosyć samoistności, aby go można policzyć 
w rzędzie malarzy, co nie tylko mogą chodzić o 
własnych swych siłach ale co wróżą i na przyszłość 
nawet obfity plon oryginalnych, samoistnych i znaczą­
cych produkcyi — a przechodzę do obrazu p. Beyle, 
co się zowie Uprzątanie czy uprzątnienie pracowni — 
(La toilette de 1'atelier) podług katalogu. Wśród ar­
tystycznego nieładu, wśród rozstawionych sprzętów, 
obrazów i gratów wszelkiego rodzaju mały cbłopczy- 
na, zajęty czyszczeniem mosiężnego półmiska, patrzy z 
uśmiechem na siedzącą obok niego sojkę zaglądającą 
ciekawie to w szklankę z rozpuszczoną kredą, to w 
błyszczący półmisek. Przeraźliwy skrzek ptaka i wy­
uczone jego paplanie kilku wyrazów musiały ściągnąć 
uwagę chłopczyny i wywołać jego serdeczny uśmiech. 
Ten obraz p. Beyle jest to prawdziwy klejnot w swoim 
rodzaju nie tylko ze względu doskonałości układu i 
wykończenia, ale jeszcze i szczególniej ze względu tój, 
tak dobrze zrozumianej i oddanej z takim dowcipem 
milczącój sceny pomiędzy sławnym ze swój ciekawości 
i psotliwój natury ptakiem — a chłopcem, w którego 
twarzy i oczach przebija się wesoła, szczęśliwa niewia- 
domość wszelkiej troski i wszelkiego kłopotu.

Nie ma co się rozwodzić długo i obszernie o re­
ligijnych obrazach wystawy. Wiadomo dobrze, że no­
wożytna szkoła francuzka nie poszła równie wysoko 
na tój drodze, jak to widzimy w innych oddziałach 
sztuki. Trzeba im oddać sprawiedliwość, że w tćm 
są i konsekwentni i po raz pierwszy może — otwarci 
i szczerzy pomimo własnej ich woli. Religijne uczu­
cie w tóm znaczeniu, jak je widzimy wyrażone u in­
nych narodów — to jest, głęboka wiara, prosto i na­
iwnie tłumaczona na płótnie lub w marmurze — jest 
to uczucie, którego brak przebija się tu wszędzie, 
co prowadzi ten naród coraz to dalej — coraz to głę­
biej do racyonalizmu — do pozywityzmu ... i do tych 
wszystkich okropnych neologizmów tłumaczących okro­
pniejsze jeszcze nowinki tego czasu.

Francuz, co jedną tylko spuściznę dochował sta­
rannie po Gallach, swych przodkach, zamięszanie i nie­
sforność w życiu publicznóm i pewien rodzaj junakie- 
ryi, zawsze jest gotów z nią się popisać. Wycisnęła

Podpisali się na akcye następujący:
N. N z Ii. 20. — Stan. Kurnatowski z Pożarowa, Zygmunt

Szuldrzyński z Lubasza i Bronisław Gąsiorowski z Bytynia po 
10. — Hr. Ignacy Mycielski z Chocieszewie 7. — Stan. Chłapo­
wski z Szófdr i hr. Czapski ze Slupów 5. — Józ. Lipski z Lew­
kowa 4. — Ign. Moszczeński z W iatrowa, Ildefons Chełkowski 
z Ostrowitego, Leon Sobierajski z Kopaniny, Frań. Moszczeński 
z Dziewierzewa, Jan Moszczeński z Słębowa i Wl. Moszczeński 
z Stępuchowa po 3 akcye.

Po dwie akcyo:
Teofil Mlicki z Osówca, Galon mecenas z Wągrowca, Te­

odor Moszczeński z Pawłowa, A. Guttry z Paryża, Konstanty 
Dziembowski z Roszkowa, Alfons Moszczeński z Rzeczycy, Wale­
ry Rutkowski z Piotrkowic, Bronisław Drwęski z Inowrocławia, dr. 
Zyg. Wilkoński z Rombina, hr. Stan. Czarnecki z Pakosławia, 
Lesser z Wilkonic, Karłowski z Grabkowa, Kaźm. Węclewski 
z Góry, Michał Paruszewski z Obudna, Tom. Kozłowski z Ja- 
ront, M. Rogaliński z Cerekwicy, Wład. Ogrodowicz z Jabło- 
wa, Ant. Swinarski z Gołaszyna, Ponikiewski z Chraplewa i Ja- 
raczewski z Sobiejuch.

Po 1 akcyi:
Albin Korytowski z Rogowa, Teofil Korytowski z Grocho­

wisk, Ludwik Suchocki z Bożacina, Heliodor Gólcz z Czewuje- 
wa, ks. Kręski, Ad. Malczewski z Smolar, Hieronim Karski z Mar­
cinkowa, Franciszek Zawadzki z Świerkowa, Franciszek Bętko­
wski z Czarnula, Józ. Hofman z Kamieńca, Aleks. Wolański z 
Rybitw, Kaź. Różański z Padniewa, Józ. Gładysz.’z Pierzchną, E. 
Tomicki z Borucina, C. Bogdański z Żakowic, Jul. Taczanowski 
z Kaczkowa, Ant. Taczanowski z Taczanowa, Stef. Morawski z 
Kotowiecka, Józ. Połomski mecenas z Rogoźna, Winc. Wiśnie­
wski z Gorzewa, Kaź. Regenke rzeźnik z Rogoźna, Jan Sypnie­
wski sędzia z Rogoźna, L. Mainska z Studzieńca, Wł. Szulczewski 
z Boguniewa, Frań. Wieczorek z Rogoźna, Alf. Oświęcimski z 
Plugawie, Rysz. Oświęcimski z Oświęcimia, Wiktor Owiecimski 
z Oświęcimia, Wlad. Szótdrski z Torzeńca, J. Sulimirski z Do- 
manina, Miecz. Rutkowski z Podlesia Koś., Floryan Majewski 
i Leonard Brzeski z Jabłkowa, Podjaski z Oporzyna, G. Busse i 
A. Moszczeński z pow. Wągrowieckiego, W. Brodnicki z Nie- 
świastowic, Ign. Kowalski z Wysoczki, Franciszek Żuchowski z 
Granowa, Teofil Radkiewicz z Strzempina, Józ. Sokolowaki z 
Niemierzyna, Ad. Kościelski z Kąkolewa, Stan. Trąmpczyński z 
Separowa, Wł. Szubert z Wielkiejwsi, Józef Grabski ze Skotnik, 
Tad. Trzciński z Popowa, Ant. Dąmbski z Ludziska, T. Witu­
ski, Lucyan Grabski, dr. Rakowski i ks. dziekan Pankau z Ino- 

I Wrocławia, Nasiorowski z Oczkowie, Stan. Zakrzewski z Żabna, 
dr. J. Węclewski mecenas z Środy, Wiktor Unrug z Melpina, 
Otocki z Gogolewa, Marceli Brechan z Gogólkowa, Roman Zale­
ski z Bożejewiczek, Ksaw. Szultz z Żnina, Fabian Chojnacki z 
Bożejewic, Maks. Kozłowski z Dulska, Wilh. Łyskowski z Pła- 
winka, Hip. Szczawiński z Janowca, ks. Stryjakowski z Łopienna. 
Kaźm. Iiowiecki z Sarbinowa, Ant. Zawadzki i ks. Kuczyński 
z Kołdrąbia, Winc. Chrzanowski z Chrzanowa, Ed. Ziołecki z 0- 
biecanowa, Włodz. Breza z Świątkowa, ks. Ćybichowski z Ce- 
rekwićy, Rom. Biesiekierski z Uataszewa, T. Sławoszewski z Sławo- 

: szewa, Henr. Unrug z Ryk, Z. Malczewski z Piotrkowic, F. Mate- 
i cki z Rącza, Józ. Modlibowski ze Starej Gołinki, Stan. Modli- 

bowski z_ Gier&chowa, Wład. Wilczyński z Szurkowa, Edw. Ja- 
raczewski z Brukseli, Tyt. Malczewski z Młodocina, Jul. Brze- 

! ski z Krotoszyna, Wł. Dąmbski z Mamlicza, dr. Sylw. Buski z 
I Charmes we Francyi, X. X. z W., X. X. z W., ks. Rom. Czar­

toryski, dr. Studniarski z Szamotuł, ks. Wilczewski z Szamotuł, 
Sławski, sędzia, z Szamotuł. N. N. z S., Jan Gładysz z Zimina,
W' Zaleski z Jankowa.

* W celu wykonania prawa o wykształceniu i 
powierzaniu duchownym urzędów wydał, wedle 
szczecińskiej Qstsee Z tg., naczelny prezes W. Ks. 
Poznańskiego rozporządzenie do wszystkich urzędów 
landratowskich, polecające im, aby go zawiadomiały o 
każdym wakansie urzędu duchownego, jakiby się zda­
rzył w ich powiecie, i aby zdały zarazem sprawę o 
o naukowem wykształceniu kandydata, na opróżnioną 
posadę proponowanego, a nareszcie o osobistych jego 
stosunkach. Zarazem polecił naczelny prezes urzędom 
landratowskim, aby’ staranną zwracały baczność na 
wszystkie te przypadki, w których władza duchowna 
kary wymieiza duchownym dyscyplinarne, nakazawszy 
im, aby go uwiadamiały o wykroczeniu karanego i o

ta spuścizna dobitne swp piętno na wszystkich utwo­
rach sztuki — a ztąd Święci na ich obrazach mają 
zawsze minę aktorów, przebranych w duchowne szaty) 
odznaczają się pewną a wszędzie widoczną fanfaro­
nadą postawy i ruchu. . . .

Na tegorocznej wystawie mniej jest obrazów reli­
gijnych, niż to bywa zwykle — a jeden z najlepszych 
może i co do kompozycyi i eo do wykonania jest Chry­
stus Pan w grobie, przez pana Levy, którego podejrzy- 
wam mocno o pochodzenie z pokolenia Levi. Ciekawa 
to jest rzecz zapewne widzieć żyda malującego Chry­
stusa Pana — otóż, jeśli taki fenomen mógł się zdarzyć 
gdziekolwiek, to tutaj najlepsze dlań pole.

Jakkolwiekbądź, obraz ten ma wielkie zalety — 
a jeśli trochę za teatralne są może postacie dwóch 
aniołów strzegących Chrystusa a szczególniej tego, co 
siedzi z trąbą u węzgłowia, potrzeba oddać spra­
wiedliwość, że ciało Zbawiciela i wszystkie szczegóły 
obrazu, jak naprzyklad górna i wcaie odrębna część 
jego, przedstawiająca Golgotę i okolice Jerozolimy, za­
lecają się dobrym, poprawnym rysunkiem, pięknym 
kolorytem i biegiem rozporządzeniem całćj tej kompo­
zycyi. Jednej tu braknie może tylko rzeczy —- tego 
właśnie naiwnego, głębokiego uczucia wiary, o któ­
rem wspomnieliśmy wyżój — a które swoje piętno 
wyciska tami nawet, gdzie często nie dochodzi ani wola 
ani wiedza artysty.

Zaraz tu umieścić należy obraz Najświętszej Panny 
Bolesnćj (Madonna Adolorata) p. Heberta. Nie wielki 
ten obraz przedstawia popiersie Najświętszej Panny, 
trzymającej na ramionach maleńkiego Jezusa. Malo­
wany dla pana Paszkowa obraz ten jest w guście bi­
zantyńskiej Szkoły, ze złotem tłem i ze złoconemi o- 
zdobami, ale rysunek, jakkolwiek ujęty i sprowadzony 
do ścisłości i sztywności, których wymagała bizantyń­
ska tradycya — uderza czystością i uczuciem Rafae- 
lowskich linii i zarysów a koloryt pełen wigoru i bla­
sku obleka całość jakby przezroczem niesłychanej de­
likatności i wdzięku i jaśnieje całym przepychem u- 
miejętnego, chociaż skromnego na pozór modelowania 
prześlicznej twarzy i rąk Matki Boskiej i wielkiej po­
staci del Sacro Bambino. ■ lak oddawszy należne po­
chwały temu biegłemu a może nawet jednemu z naj-
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stopniu wymierzonej kary. Widać z tych rozporzą­
dzeń, dodaje Posener Ztg. do powyższej wiadomości, 
że rząd, nie licząc na udział biskupów przy wykony­
waniu praw kościelno-politycznych, utrzymywać za­
mierza sam kontrolę przez podwładne mu organa admi­
nistracyjne nad jurysdykcyą biskupią, o ile takowa 
praw powyższych dotyczy.

Wiadomości urzędowe.

NP&n raczył asesora regencyjnego Haugwitz mianować 
landratem powiatu löwenbergskiego.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Zurych, 17 czerwca.
(Studentki rosyjskie. — Głosy w tćj sprawie. — Proces Greu- 
licha. — Ponowna rewizya związkowćj konstytucyi szwajcarskiej.

Zgromadzenie ludowe.)
(sk.) Literatura tycząca się dziwacznego ukazu 

o tutejszych studentkach rośnie jak na drożdżach. 
Sama Nowa Zur. Gaz., główny organ szwajcarskich 
Aten, umieściła w tćj sprawie prócz wstępnego arty­
kułu jeszcze kilka innych, nadesłanych „od poważnych 
osób“. Wszystkie zgadzają się w jednym punkcie, 
że ukaz śmieszny jak rzadko.

Wszakże — chociaż z wielką uwagę śledzą za 
biegiem tej sprawy — nie zdarzyło mi się dotąd czy­
tać ani jednego artykułu, któryby w właściwćm tego 
słowa znaczeniu bronił Rosyanek przed napadami me- 
moryału. Te ostatnie nielitościwie są rzucone na pa­
stwę pod pozorem, że obrona na nie by się nie przy­
dała. A pochwały, bardzo skąpe zresztą, jakich im 
udzielają krytykując ukaz, są tego rodzaju, że raczej 
ukłuć jak pocieszyć są w stanie.

I tak Nowa Zur. Gaz. we wstępnym artykule 
przyznaje otwarcie, że między Rosyankami są: „Ama­
zonki, które postępowaniem swojćm stały się niejedno­
krotnie przyczyną publicznego zgorszenia“ — nie prze­
czy także, iż wyznają najskrajniejsze polityczne prze­
konania i chętnie uczęszczają na zgromadzenia robo­
tników, którzy często jak np. na zielone Świątki w Olten 
pija ich zdrowie podczas biesiady. Zaznacza tylko, iż 
są pilnemi w naukach, osobliwie medycznych i wcale 
zadawalniające robią postępy.

W drugim artykule „nadesłanym“ jeden z profe­
sorów tutejszych wykazuje niestosowność ukazu z re­
publikańskiego stanowiska: „Nihilizm, który memoryał 
słusznie studentkom zarzuca, środkiem tym policyjnym nie 
zostanie wcale zniszczonym, owszem nabierze w oczach 
ludu moskiewskiego tćm większego znaczenia, ponieważ 
rząd go otoczył aureolą męczeństwa. . . Autor wątpi 
dalćj, aby Rosyanki przyjeżdżały do Zurychu między 
innćmi i po to, by się nauczyć owej przez prawo po- 
tępionćj części położnictwa, o którćj ukaz wspomina. 
Wszak tego i w Rosyi mogłyby się nauczyć. W koń­
cu zastanawiając się nad wpływem, jaki wywrze posta­
nowienie carskie na kwestyą kobiet w ogóle autor 
mniema, że ten może być tylko zbawienny.m Jest 
bardzo prawdopodobnem, prawi on, że teraźniejsza 
liczba słuchaczek na tutejszćj wszechnicy po ustąpie­
niu Rosyanek niezadługo znowu dopiętą zostanie. Przy­
czyna dziwnego obiawu bowiem, że liczba studentek 
pochodzących z zachodniej Europy wzrastała w daleko 
mniejszym stosunku, jak liczba Rosyanek, leży bez 
wątpienia głównie w tern, iż Niemki, Francuzki, An­
gielki itd. wzdrygały się uczęszczać wspólnie na wy­
kłady, lub też za jedno być uważane z koleżankami, 
których obyczaje tak nieskończenie się różnią od 
ich obyczajów.“

Nie można było lepiej wyrazić swojćj radości nad 
ukazem, krytykując go, i zarazem dotknąć silniej Ro­
syanek, broniąc ich nibyto .. . Goryczy w tćm miej­
scu ukrytćj nie zdolny nawet ochłodzić ustęp końcowy, 
w którym profesor zachęca rosyjskie panie do rozpierz­
chnięcia się po innych wszechnicach i do piastowania 
i nadal urzędu „pionierek umysłowego i materyalnego 
podniesienia płci pięknej“. . .

Dziwacznićj jeszcze broni ich inny profesor w o- 
głoszonym wczoraj artykule: Zna on z urzędu swego 
wszystkie prawie osobiście i spodziewa się być bezstron­
nym. „Czy rząd moskiewski — zapytuje on — ma 
jakąkolwiek słuszność ciskania podobnych oskarżeń? 
Zdaniem mojem doniesienia agentów jego są w części

bieglejszych dziś malarzy francuzkich w kilku słowach 
zamkniemy rzecz o reszcie obrazów religijnego wy­
działu.

Nowa Tripthyka p. Glaize nie ma ani oryginal­
ności ani wdzięku tćj, którąśmy tak przychylnie przy­
jęli roku zeszłego. Przedmioty tego rodzaju wykonane 
w pewnćj konwencjonalnej formie, powtarzane rok ro­
cznie tracą wiele ze swój świeżości pomysłu a szcze- 
gólnićj tracą więcój jeszcze ze swćj oryginalności co 
do układu. Tripthyka ta przedstawia Salomeę — He- 
rodyadę — i ścięcie św. Jana. Realista jako malarz 
i człowiek szukający bardzićj filozoficznćj konsekwencyi 
niż religijnego wrażenia i uczucia w swoich kompozy- 
cyach, pan Glaize nie wyrównał dziś wcale swojemu 
obrazowi „Szaleństwa ludzkiego,“ któryśmy widzieli i 
chwalili na przeszłorocznćj wystawie — i dobrze zrobi 
jeśli się tym razem zatrzyma i innego poszuka przed­
miotu — a przedewszystkićm nowszej trochę formy.

Chrystus w XIX. wieku. — Pod tćm dziwnćm 
godłem i z dewizą „Nie wiedzą, co czynią“ p. Lazer- 
ges, najdziwniejszą i prawdziwie francuzką obdarzył 
nas kompozycją biczowania Chrystusa Pana... Obna­
żony w postawie hieratycznej prawie, Chrystus Pan 
przedstawia się oczom zdziwionego widza, smagany i 
chłostany ręką człowieka w stroju adwokackim z czar- 
nemi faworytami czysto angielskiego pokroju, zwanemi 
pospolicie kotlety, z zawiązanemi oczami i z błazeńską 
czapką na głowie. Nie braknie tu wcale zalet i przy­
miotów malarskich — ale obraz ten dziwnie nieprzy­
jemne i podłe, przebaczcie mi to słowo, robi wrażenie
i zostawia po sobie niesmak i wstręt, jaki sprawićby
mogły naprzykład artykuł komunistycznego dziennika,
lub jaka tłusta piosnka z brudnego i cuchnącego
szynku przedmieścia. Czyżby to była jakaś osobista
zemsta malarza? jakaś zjadliwa aluzya? Ale po cóż tam
wmięszany jest Chrystus?... O! nie napróżno pan 
Lazerges wypisał w katalogu te słowa Ewangelii, które
tak dobrze dadzą się zastosować do niego samego: 
„Przebacz im Panie! bo nie wiedzą, co czynią!“

Tu miałem zamiar zamknąć rzecz moją o religij­
nych obrazach wystawy — ale oto dowiaduję się wła­
śnie, że przysięgli (Jury), co zupełnie nie przysięgają 
na nie — wyznaczyli pierwszy wielki medal p. Mer-

uzasadnione. Mieszkają w Zurychu wychodźcy rosyj­
scy najskrajniejszych partyi politycznych. Pewna ilość 
studentek — Rosyanek należy do nich. Wątpić tylko 
można, że wszyskie tu w Zurychu dopiero w siecie wpa- 
dły. Część tych kobiet przyjechała już z Moskwy do­
statecznie przygotowaną. I gdyby, jak wieść niesie, 
rewolucyjne proklamacye rzeczywiście były drukowane 
w Zurychu, i jedna z tutejszych studentek została z 
niemi niedawno na granicy przytrzymaną, to nie mo­
żna za złe brać rządowi moskiewskiemu, że oświadczył: 
Tak nie może iść dalćj!“

Moralnych zarzutów ukazu autor wcale zbijać nie 
usiłuje — oświadcza tylko, że żadnćj Rosyanki nie 
przyjmowano bez paszportu i świadectwa moralności 
poświadczonego przez moskiewską ambasadę w Bernie... 
Jest to po prostu policzek za policzek. Ukaz karci 
pośrednio władze akademickie, że coś podobnego cier­
pieć mogły, profesor odpowiada: jeśli studentki wasze 
źle się prowadzą, to mają świadectwa moralności pod­
pisane przez moskiewskiego ambasadora.

Głównie skierowane są artykuły wspomniane na 
oczyszczenie zakładów tutejszych z zarzutów, jakiemi 
je chojnie, choć pośrednio obdziela ukaz. Bronią one 
także przed światem sprawy, do którćj inieyatywę dała 
głównie tutejsza wszechnica, a którą rząd moskiewski 
w tak brutalny sposób starał się zdyskredytować przed 
Europą. Ze sposobu jednak w jaki to czynią przebija 
widocznie niezadowolnienie, że podobny wzięła obrót.

Senat akademicki postanowił doręczyć rządowi 
związkowemu swoje „zastrzeżenia“ dla zakomunikowa­
nia posłowi moskiewskiemu, jako odpowiedź na memo­
ryał. W swoim czasie doniosę o tym akcie.

Co się tyczy Rosyanek, to te długo bardzo i burzli­
wie radziły, jak mają postąpić. Stanęło na tćm, że 
oprócz dwóch wszystkie opuszczą z przyszłym seme­
strem Zürich i udadzą się na dalsze studya do Pary­
ża, Lipska, Monachium i Heidelbergu. Uznano także 
za niezbędne wyłączyć ze swego grona kolegów i ko­
leżanki posądzonych o szpiegostwo, zwłaszcza zaś nie 
przypuszczać ich do obrad politycznej doniosłości. 
Nadto dano studentom Szwajcarom do zrozumienia, że 
życzonoby, aby i oni choć słowo przemówili za tak 
srodze prześladowanemu O ile dzisiaj miałem się spo­
sobność przekonać nie są ci ostatni bardzo skłonni do 
zadośćuczynienia temu żądaniu. Większość nawet po­
takuje ukazowi i rada bardzo, że wszechnica uwolni 
się w końcu od nich. Polka medycynierka i Polka 
filozofka choć podległe rządowi moskiewskiemu nie 
biorą tego ukazu do siebie i słusznie.

Pisałem wam dawnićj o zamierzonym przez Greu- 
licha procesie przeciw Züricher Presse o obrazę 
honoru. Proces ten nie przyjdzie już do skutku. — 
Urzędowe śledztwo stwierdziło bowiem, że Greulich 
w niczćm się nie przyczynił do wydania Nieczajewa, 
w skutek czego Züricher Presse odwołała swoje 
posądzenie i przeprosiła Greulicha publicznie. Ten 
ostatni zadowolony tern zadośćuczynieniem cofnął 
skargę.

Elaborat komisyi, wysadzonćj przez rząd do uło­
żenia projektu rewizyi ustawy związkowćj już skoń­
czony. Temi dniami ogłoszą go drukiem. Poczyniono 
znaczne ustępstwa tak zwanej welskiej (francuzkiej) 
partyi. Gentralizacya cywilnego prawodawstwa nie 
idzie tak daleko jak przed rokiem. Zostawiono także 
kantonom większy zakres w administracyi wojskowej. 
Z artykułu szkolnego wypuszczono ustęp, przypisujący 
rządowi związkowemu prawo stanowienia minimum 
wykładów w szkołach ludowych. Natomiast obostrzono 
znacznie artykuły tak zwane konfesyjne. Wyraz „wy­
znanie“ zastąpiono słowem „stowarzyszenie religijne“ 
—■ a między innemi uchwalono, że bez przyzwolenia 
rządu związkowego nowych biskupstw w Szwajcaryi 
tworzyć nie wolno. Mniemają, że Izby nie wielkie 
poczynią w tym projekcie zmiany. Obszerniej o nim 
napiszę, gdy go będę miał przed sobą.

Nowo założone szwajcarskie Towarzystwo ludowe, 
utworzone w celu popierania rewizyi konstytucyi, po­
stępu i wszelkich działań przeciw klerykalnym, urzą­
dziło przedwczoraj w Solurze ogromną demonstracyą. 
Dzień to był przeznaczony na rozpoczęcie kantonalne- 
go strzeleckiego festynu, który Szwajcarzy z wielką 
obchodzą uroczystością. Komitet stowarzyszenia wy­
brał tę chwilę dla zwołania ogólnego zjazdu szwajcar­
skich liberałów celem głośnego zamanifestowania woli 
ludowej. Wybrano umyślnie Solurę, bo chciano uczcić 
to miasto za wzięcie inieyatywy w sprawie biskupa La- 
chata. Charakter demonstracyi, w którćj wzięło udział 
przeszło 30,000 ludzi, był przeważnie antiklerykalny. 
Ważnćm jest nadzwyczaj to, że tak arcykatolickie jak 
i radykalne kantony francuzkie były znacznie repre­
zentowane. Z dalekiego Tessino nawet przybyło do

eon za jego Wizyą, wyjętą z legendy XIV. wieku, 
powiada katalog — Na tę wieść obstupui! . . .

Czy pamiętacie? bo i któż z was nie widział w 
swćm życiu, szczególniej u nas, w naszych biednych, 
skromnych kościółkach: czy pamiętacie te wielkie obrazy 
Męczeństwo Chrystusa Pana, albo Sądu ostatecznego, 
zawieszone w kruchcie? Czy pamiętacie, że w tych 
malowidłach wielka naiwność biednego artysty nie ma 
częstokroć nic sobie równego, chyba jego niewiadomość 
i wszelki biak malarskich zdolności. Hiszpanie dla 
tego rodzaju obrazów mają energiczne, doskonałe wy­
rażenie: A mai Christo, powiadają, mucia san- 
gre! Siła krwi dla źle malowanego Chrystusa. ...

Nie chcę wam opowiadać szczegółowo, bo rzecz 
nie warta tego, jaka to jest kompozycya i jakie malo­
wanie tego ogromnego obrazu. Oto w kilku słowach 
myśl i przedmiot tej malatury: Omdlała, na wznak 
leżąca mniszka u nóg drewnianego ogromnego krzyża, 
z drewnianą figurą Chrystusa Pana, który prawą ku 
niej wyciąga rękę; aniołowie, i jacyż aniołowie!! Byli 
tacy aniołowie, którzy się zbuntowali przeciwko Bogu, 
powiada historya święta, a ci się zbuntowali przeciwko 
sztuce. — Ubrani w bieli, siedzą na obłokach rozesła­
nych tuż nad omdlałą mniszką, jakby na poduszkach 
z bawełny. Wszystko to, jak wam powiadam, wygląda 
na nasze obrazy z Babińca, a jeżeli dostał pan Merson 
medal I klasy to dla tego, że jest pensyonarzem fran- 
cuzkićj szkoły w Rzymie — i że . . .

Rzecz dziwna, malarze francuzcy przyjąwszy za 
regułę niewykończone i ledwo podmalowane obrazy 
wydawać za ideał prawdziwćj sztuki pejzażystów, bo 
jak na obłokach lecących po niebie każdy tam może 
dopatrzyć czego zechce, doszli do tego, że niegdyś ce­
lujący w tym rodzaju, dziś dają się uhiedz cudzoziem­
com. W rzeczy eamćj, najlepsze, najświetniejsze kraj­
obrazy tegorocznej wystawy należą się obcym malarzom. 
Powiem o nich obszerniej w’ ostatnim mym liście, który- 
przeznaczyłem umyślnie na zdanie sprawy o polskich, 
słowiańskich i w ogólności o cudzoziemskich artystach 
których dzieła znajdują się na tegorocznćj wystawie 
w Paryżu.

Z malarzów francuzkich Corot, Daubigny, Cabat, 
Jlarpignies używają tu wielkiej wziętości i wielkiego

100 delegatów. Jest to nieomylny znak, źe welska 
partya zmieniać już zaczyna powoli swoje zapatrywa­
nia na rewizya. Pcha ją do rewizyonistów najbardziej 
spólność interesów w walce przeciw klerykalnym. — 
Dzienniki przepełnione są opisami prześlicznego po­
chodu na plac Kościuszki, na którym odbyło się 
zgromadzenie, i gdzie powtórzono uroczyście przysięgę 
związku. Uchwalono wysłać petycyą do rządu. Mię­
dzy innemi postanowiono go prosić o zniesienie nun- 
cyatury, tudzież o usunięcie biskupów nie myślących 
po republikańsku.

NIEMCY.
* Berlin, 19 czerwca. Prasa niemiecko-pruska 

a przeważnie organ p. Laskera, zajęta ciągle jeszcze 
prawem prasowćm i wystąpieniem z powodu tego ks. 
Bismarcka na poniedziałkowćm posiedzeniu parlamentu. 
National-Ztg., bo ją tylko możemy mieć na myśli, 
nie może darować ks. Bismarckowi, iż z taką pospozy- 
cyą wyrażał się w obec reprezentantów wielkiego nie­
mieckiego narodu. „Nie wszędzie w Niemczech — pi- 
sze ten na chwilę nie służalczy w obec żelaznego księ­
cia dziennik — uczuto jak niegodnćm parlamentu i 
niemieckiego narodu było poniedziałkowe posiedzenie. 
Ta przed stu laty już przez starego Mosera z żalem 
wspominana zawsze„ps i a pokora Niemców“(Hunde- 
demuth) nie wymarła dotąd. P r o v i n z i a 1-C o r r e s p. 
uczuła przynajmnićj potrzebę napisania słów kilka u- 
niewinnienia, ale nad środkową Elbą i niższą Wezera 
jest ogół więcej bismarckowskim aniżeli sam Bismarck. 
Gdyby ogół był tego samego przekonania, to najlepićj- 
by było zamknąć parlament, a znosić pokornie podobne 
wystąpienia byłoby z jak największą niekorzyścią dla 
parlamentu. I Kreuz-Ztg. nie ufa bardzo temu, 
aby tak zaraz mogło się ułożyć rozdwojenie pomiędzy 
rządem a reprezentacyą Niemiec, wywołane ostatnićm 
wystąpieniem niemieckiego kanclerza i powiada, że nie 
każda rana, która się na pozór zabliźni, już jest zagojoną 
całkowicie.

Parlament obradował na dzisiejszćm posiedzeniu 
głównie nad etatem i uchwalił rezerwowy fundusz do 
dyspozycyi ks. kanclerza na rok 1873 resp. 1874 mi­
lion resp. 4,258,000 tal. na cele wojenne i 84,000 tal. 
na zakupienie gruntu pod nowy wojskowy lazaret dla 
Berlina. Zaprowadzenie konstytucyi w nowo anekto­
wanych prowincyach Alzacyi i Lotaryngii przyjęto o- 
statecznie w trzeć ćrn czytaniu już na wczorajszćm po­
siedzeniu. Zresztą innych ważniejszych politycznych 
wiadomości brak wszelki, zbliża się coraz bardzićj pora 
politycznej posuchy, bo i jedyne jeszcze w Niemczech 
obradujące ciało parlamentarne niebawem rozjedzie się 
do domu. Parlament niemiecki ma się bowiem odro­
czyć w ostatnich dniach b. m.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 18 czerwca. W dziennikach tak 

austryackich jak i zagranicznych pisano wiele w cza­
sach ostatnich o równobrzmiących notach, jakie Austrya 
wspólnie z Rosyą i Anglią zamyśla przesłać do Ca- 
rogrodu, zwracając uwagę stref decydujących na nie­
korzyści, mogące zrodzić się dla Turcyi z powodu bez­
ustannych zmian, dokonywanych w łonie rządu. Dziś 
ze źródła dobrze poinformowanego zaprzeczają, jakoby 
Austrya miała przyłączyć się do podobnej noty.

Cesarzowa niemiecka przybywa do Wiednia osta­
tecznie dnia 24 b. m. Program przygotowany na jej 
przyjęcie jest następujący: Dnia 24 czerwca: przyjazd 
cesarzowej i przywitanie jej przez parę cesarską. Dnia 
25 obiad w gronie familijnćm w Schónbrunie, wieczo­
rem wielki koncert w sali redutowej. Dnia 26 obiad 
w Schónbrunie, przedstawienie w teatrze zamkowym, 
wieczór w wielkiej galeryi. Dnia 27 obiad u arcyks. 
Karola Ludwika, przedstawienie galowe w operze na- 
dwornćj, herbata u hr. Clam Gallasa. Dnia 28 obiad 
galowy w wielkićj sali ceremonialnej, wieczór u posła 
niemieckiego. Dnia 29 obiad w kółku familijnćm, 
wieczór u hr. Andrassego. Dnia 30 obiad w posel­
stwie niemieckićm, teatr, wieczór u jednego z arcyksią- 
żąt. Dnia 1 lipca odjazd.

Cesarz austryacki postanowił oddać carowi rosyj­
skiemu wizytę w Petersburgu, gdzie uda się w dru­
giej połowie września, tak przynajmniej donoszą dzien­
niki wiedeńskie.

Bankructwa we Wiedniu wiążą się w jeden nie­
przerwany łańcuch. Upadek jednego domu większego

powodzenia. Dla czego? Szeroko o tćm święty Paweł 
pisał!! Przecież to usposobienie francuzkiej publiczno­
ści nie usprawiedliwia wcale w sposób niezaprzeczony 
metoda tych panów zaledwie, jak mówiłem, znośna w 
szkicach i studyach artystów. To w moich oczach 
dowodzi jednej tylko rzeczy, oto — że chwaleni na 
zabój przez dziennikarstwo paryzkie, spoczęli niestety 
na dawnych i powiędłych laurach. — Dla mnie ich 
obrazy albo mdłe i wobłoczone jak pejzaże p. Corot, 
albo zapackane narzuconemi gwałtownie na palec gru- 
bemi pociągami pędzla jak obrazy innych tylko co 
wspomnianych malarzy; nie są to wcale nie tylko ar­
cydzieła, ale nawet nie proste, porządne dzieła sztuki. 
Wolę już wybrać z pomiędzy mniej zachwalonych pię­
kny i jasny „Widok zamku w Lugagnan“ w Pyrenę- 
ach p. Benouville; „Zaścianki czy Zapłotki lasu w Fon­
tainebleau“ p. Defaux a szczególniej jego „Pobrzeża 
Loary“ piękniejsze są niż wszystkie arcydzieła panów 
Corot i Daubigny! Satis.

Ale jeżeli pod względem krajobrazów wystawa 
tegoroczna paryzka nie wiele znacz/, to pod względem 
kwiatów może się domagać o premią w obec świata 
całego. Każdy prawie obraz tej wystawy wychodzi z 
granic powszednich produkcyi a są takie, które należy 
uznać za prawdziwe perły malarstwa.

Zachwycający obraz pana Caudera Aleksandra 
,Kwiaty i frukta“ ani blaskiem, ani świeżością, ani 
zadziwiającą wprawą pendzla nie ustępuje w niczćm 
obrazom drugiego pana Caudera Emila Gustawa „Bu­
kiet i Róże.“ To dziwne spotkanie się tych dwóch 
znakomitych imienników — bo nie są wcale krewni — 
z których pierwszy, prawdziwy weteran sztuki, bo u- 
czeń pana Gros, przynosi największą chlubę obu arty­
stom co tak wysoko poszli w tym rodzaju, którego 
najwyższym ideałem jest to skromne, wierne naślado­
wnictwo najpiękniejszego ze wszystkich utworów na­
tury — naśladownictwo, nigdy i z niczćm niezrówna­
nych kwiatów.

Zaraz po dwóch Cauderach potrzeba dać miejsce 
ślicznemu obrazowi p. Lamaina „Polne róże.“ Deli­
katność pendzla i kolorytu jest tu tak wielka, złudze­
nie jest tak silne, że pomimo nawału obrazów co ota­
czają te Róże, pomimo zmięszania światła, kolorów i

pociąga za sobą dziesięć innych. Ostatnie bankruct« 
najpotężniejszej firmy handlowo-przemysłowej Filin° 
Haasego i synów, która na wystawie powszechni 
pierwszorzędną odgrywała rolę, oddziałało w wysokiJ 
stopniu na cały świat handlowy w Austryi, a to d] 
tego, ponieważ wielu przemysłowców było ściśle po}? 
czonych z powyższą firmą. Przesilenie przeto teraz 
dopiero zaczyna być na prawdę groźnćm, gdyż prze 
silenia banków są niczćm w obec upadłości handl0 
wych.

FRANCYA.

* Paryż, 17 czerwca. Komisya wysadzona <]0 
sprawy deputowanego Ranca zebrała się dzisiaj o lj>, 
godziaie i zażądała, aby p. Ranc stawił się przed nia 
i odpowiadał na zadawane mu pytania. Około 1 .
dżiny otrzymała komisya list od p. Ranca w którym 
oskarżony oświadcza, iż Zgromadzenie narodowe me 
ma prawa orzekać w jego sprawie skoro odrzuciło już pier. 
wćj wniosek o ściganie go. Komisya przyeczytawszv 
list p. Ranc obradowała dalćj i wybrała deputowanej ■ 
Baragnon, członka umiarkowanej prawicy, za sweo0 
sprawozdawcę. Wniosek p. Pelletan, aby przesłuchano 
ministrów p. Thiersa i samego jenerała Ladmiraulta, 
odrzuciła komisya, bo uważała za niestosowne zajnio. 
wać się sądzeniem byłego rządu. Baragnon wybrany ! 
sprawodwcą komisyi, w dniu jutrzejszym dopiero prze, 
dłoży Izbie swój referat w sprawie p. Ranca. Z po. 
czątku sądzono, iż już na dzisiejszćm posiedzeniu Zgro. i 
inadzenia narodowego przyjdzie sprawa deputowanego 
Ranca na stół Izby i dla tego uwiadomiono o tćm tt. 
legrafem p. Thiersa, który miał zamiar wziąść udział 
w dyskusyi. Tymczasem gdy rzeczy inny obtót wzięły, 
a Zgromadzenie na dzisiejszćm posiedzeniu zajęte było 
wyłącznie kwestyą wschodniej kolei, wysiano do p. 
Thiersa drugi telegram, iż sprawa p. Ranca odroczona 
na dzień jutrzejszy. Telegram ten doszedł dość wcze- 
śnie byłego prezydenta, tak że pozostał w Paryżu.

Cała ta sprawa zajmująca od dni kilku całą uwa­
gę publiczną we Francyi nie może wyjść na jćj ko­
rzyść pod żadnym względem. Polityczny bowiem pro­
ces a zwłaszcza po dwóch latach dopiero podjęty nie 
mieści w sobie nic dobrego, a mianowicie, że w pro­
cesie tym uwikłaną będzie armja i w stronnicze starcia 
monarchistów wciągnięta, służyć będzie musiała legi- 
tymistom i klerykalnym, co nie może się przyczynić 
do jćj reorganizacji, którćj projekt ma niebawem przyjść 
przed plenum Izby. Naczelny wódz armji pierwszej za­
da od Zgromadzenia narodowego pozwolenia do ściga­
nia deputowanego Ranca w tćj właśnie chwili, w któ­
rej Zgromadzenie potwierdza wybór jego w Lugdunie. 
Rząd w trzy dni po ciężkiej swćj moralnej klęsce z po­
wodu okólnika ministra Beulć, rozpoczyna przeciw p, 
Ranc proces i zamierza sądzić człowieka, któremu przez 
całe dwa lata sądy wojskowe nie miały nic do zarzu­
cenia. Rozważywszy te okoliczności i skutki jakie 
procesa polityczne we Francyi zwykle pociągały za 
sobą, nie można dobrze trzymać o ministrach, biorą- 
cych tak wielką odpowiedzialność na siebie.

Wzajemna nienawiść pomiędzy Orleanistami i Bo- 
uapartystami rośnie z dnia na dzień i to do tego 
stopnia, iż Francya obecnie w wewnętrznym swym 
ustroju mało się co pewuie różni od Hiszpanii. Chro­
mająca rzeczpospolita w obudwóch krajach pokrywa 
wewnętrzne walki różnych mouarchicznych stronnictw, 
które jeżeli nie zaczepiają wprost samej rzeczypospołi- 
tćj, rozdzierają się wzajemnie. Sprawozdanie p. Riant 
i obecność księcia Napoleona w Paryżu są dwoma oko­
licznościami powodującemi organa orleanistowskie i bo- 
napartystowskie do pisania sobie jak największych 
grubiaństw. Tak Pays pisze o organie Orleańskiego 
księcia Journal de Paris, iż sposób pisania tego 
dziennika nie powinien być cierpianym, bo jest imper- 
tynenckim i same tylko zawierającym kłamstwa, a je­
żeli która rodzina królewska milczeć powinna, to z pe­
wnością rodzina Orleanów. Pays popiera swe twier­
dzenie cytatami z historyi i tak mówi o dwóch księ- 
ciach zasiadających w wersalskiej Izbie: „Książe Au­
male jako jenerał dywizyi i książę Joinville jako ad­
mirał nabawiają nas takim śmiechem, jaki w nas wy­
wołać może tylko teatr komiczny.“ Pobyt księcia Na­
poleona w Paryżu staje się coraz więcej uciążliwym 
dla rządów ks. Broglie. Orleaniści żądają wydalenia 
go z stolicy Francyi. Celem uspokojenia ich zamie­
ściła Agentur Havas zmyślony telegram z Londy­
nu, że książę przybył już tam. Fałsz ten naturalnie 
nie długo mógł się utrzymać, bo organa bonapartysto- 
wskie zaprzeczyły mu natychmiast. Książe Napoleon 
pozostaje ciągle w Paryżu, a rząd rad nie rad znosić 
go musi w bliskości siebie.

odbłysków złoconych ram dokoła — te róże — te śli-i 
czne polne róże — zdaje się, że przyciągają ku sobie* 1 * * *, 
jakby blaskiem i wonią żyjących kwiatów.

Ale panującą wszystkim — moje zamiłowanie fi- 
natyczne prawie — królową — tak królową malarzy i 
kwiatów jest bez zaprzeczenia pani Ludwika Darru- 
Co tylko wdzięk, delikatność uczucia, bystrość spo­
strzeżenia i cudna pojętność kobiety mogły dorzucić1 
do niezmiernćj wprawy męzkiego pendzlu i do prawdzi­
wego sposobu w jaki należ}’ widzieć i oddać naturę — 
wszystko to znajdziesz w obrazach pani Darru.

Jćj bKwiaty Polne i Kwiaty wychowane w cie­
plarni Les fleurs de champs et les fleurs de 
s erre“ są to arcydzieła w- swoim rodzaju. Ja co to| 
przyniosłem z sobą na świat prawdziwą namiętność 
do kwiatów a szczególnićj do kwiatów polnych, które 
mi przypominają nasze bujne stepy, nasze rozległe łąki i 
wśęod których mały chłopczyna tarzałem się niegdysj 
jakby na najwspanialszych kobiercach, za których wo­
nią, za których barwą przepadam do dziś dnia i widz?1 * 
je jakby we śnie, j’akby w złudzeniu, jak gdjby k“ 
nigdy nie było tak pięknych, tak wonnych, tak jasnych i 
na świecie całym — otóż ja, taki miłośnik kwiató") 
godziny całe spędzam na wystawie przed malowanew1 * 
kwiatami pani Darru. Nacieszyć się niemi nie mogę 
i zawsze marzę, abym mógł zakupić jeden z tych obra- 
zów. Spodziewam się, że Redakcya Dziennika zna­
na ze swej wspaniałomyślności, tak mi sowicie, tak 
szczodrze wynagrodzi moje listy, że sobie kupię n9 
koniec cudownie piękny „Bukiet polnych kwiato" 
pani Darru, który jest rzecy wiście jakby jaka zmora, 
którćj się wydrzeć nie mogę.

Tymczasem zapiszcie sobie to nazwisko pani Dar­
ru; nie od dziś znają ją tu miłośnicy malarstwa, J9 
nie znam jćj osobistości i nie widziałem nigdy, 9*e 
pewien jestem, że to musi być inteligeneya wyższa, bo 
kto tak umie widzieć i oddać naturę, ten musi zna 
to co powiedział Mickiewicz: „Miej serce i patrzaj " 
serce.“
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Dobrze zwykle poinformowany korespondent wer­

salski. do Kotońskiej gazety, donosi, iż księciu 
Broglie wiele zależy na tém, aby przyszłe conclave 
(zebranie kardynałów celem wyboru papieża) nie od­
było się nie tylko w Rzymie, ale w ogóle w gra­
nicach Włoch. Byłoby to niejako protestem przeciw 
rządom Wiktora Emanuela i podniosłoby tym sposo­
bem ks. Broglie w oczach ultramontańskiego stronni­
ctwa, z którym losy ks. Broglie są powiązane, a które 
domaga się koniecznie, aby obecny prezes francuzkie- 
iro gabinetu zrobił coś dla papieża. Jezuici proponują 
Pa u za miejsce przyszłego conclave, bo Avignon za 
nadto nie miłe budzi wspomnienia. Co się zaś tyczy 
samego następcy Ojca świętego Piusa IX, to rząd 
księcia Broglie w tym tylko razie założyłby swe 
veto, gdyby zebrani kardynali mieli zamiar wy­
nieść kardynała Plohenlohe na stolicę apostolską. 
Tylko niemieckiego kardynała nie myśli dopuścić Fran- 
cya do najwyższej godności w katolickim kościele i 
wołałaby raczej Włocha jak Niemca a zwłaszcza, że 
Jezuici mają podobno zamiar wybrać na następcę Piusa 
IX kardynała-arcybiskupa neapolitańskiego Rlario 
Sforza.

Komisya decentralizacyjna zebrała się dzisiaj pod 
przewodnictwem p. Randot na posiedzenie i uchwaliła, 
aby każdy obywatel zapisany od pół roku na liście 
gminy w której się urodził, mógł wybierać w tej gmi­
nie. W innych gminach może tylko wybierać jeżeli 
od trzech lat w nich mieszka.

Pays donosi, iż obecnie pracują w St. Etienne 
nad przerobieniem pewnćj liczby karabinów systemu 
Chassepota na karabiny systemu Blaumonta. Nowa 
ta broń ma być nasamprzód daną wersalskim strzel­
com celem jej wypróbowania. Prócz tego krótkie szpa­
dy piechoty mają być zamienione na bagnety.

C H I W A.
.• * Dotąd nie nia w dziennikach rosyjskich ani śla­

du o potwierdzeniu londyńskich i kalkuckich telegra­
mów, które doniosły, że wojska rosyjskie zajęły już 
Chiwe. Najświeższe wypadki dadzą się streścić według 
źródeł londyńskich w sposób następujący:

W drugiej połowie kwietnia oświadczył chan Chi- 
wy iż gotów jest kapitulować i zwrócić jeńców rosyj­
skich. Mimo to jenerał Kaufmann nie wstrzymał po­
chodu, owszéin maszerował z całą forsą ku granicom 
Chiwy. Połączywszy się dnia 6 maja w Khalaat, 90 
mil na wschód od Amu-Darii a 125 mil na zachodnio- 
wschodniéj stronie od Szarachan z oddziałem Kazaliń- 
skim, zbudował w tém miejscu warownią, którą prze­
zwał fortecą St. Jerzego i maszerował w dwóch kolu­
mnach ku rzeczce Amu-Darii, gdzie go nieopodal od 
Ucz-Czuszak oczekiwała czterotysiączna armia chiwań- 
ska. Pikietę rosyjską złożoną z 13 ludzi i kilku ofi­
cerów napadli dnia 9 maja Chiwańczycy i byliby ją 
niezawodnie znieśli zupełnie, gdyby w sam czas po­
moc nie była nadeszła. Według urzędowego raportu 
raniono w tej utarczce 9 Rosyan; prywatne jednakże 
źródła zapewniają, że żaden z pikiety nie wyszedł cało, 
że kilku ubito a między tymi pułkownika Iwanowa, 
dowódzcę pikiety. Awangarda rosyjska maszerowała 
następnie ku Adam Krilgan nad rzeką Amu, tu ña­
padla na wojsko Chiwy i pobiła je na głowę dnia 11 
maja. Trzy dni później cały korpus rosyjski posunął 
się ku Szuwachan.

W związku z powyższćm ogłasza Daily Tele- 
graph pod dniem 9 czerwca następujący telegram 
z Anlinata w Turkestanie, dodając zarazem, że źródło 
tego telegramu jest jak najzupełniej wiarogodném:

„Oddział armii jenerała Kaufmana dotarł dnia 
22 maja do miasta Acz-Argacz, odległego o mil 80 
od miasta Chiwy a położonego nad Aniu-Darya. Tu­
taj spotkał się z 200 Chiwariczy kami, których po krót­
kiej utarczce zmusił do ucieczki. Rósyanie zdobyli 
wiele broni, zabrali im lodzie i przeprawili się przez 
rzekę (Arou-Daryą). Słychać, że reszta wojska chi- 
wańskiego poddała się.“

Telegramy.
(Z biura Wolffa. ‘

Frankfurt n. M., 19 czerwca. Cesarzewicz niemie­
cki przeglądał dziś stojące tutaj wojsko i odjechał do 
Moguncyi.

Wersal, 19 czerwca. Według doniesienia „Agence 
Havas“ deputowany Ranc udał się do Londynu. — 
Dziennik radykalny wychodzący w Lugdunie p. n. „Pe­
tit L y o n n a i s“ został zawieszonym na przeoiąg dwóch 
miesięcy.

Nowy York, 19 czerwca. Jak donoszą z Nash- 
ville, cholera znaczne bardzo czyni postępy. Wielu 
mieskańców opuściło miasto, handel i przemysł sku­
tkiem tego w' upadku.

Monachium, 19 czerwca. Skutkiem zaprowodze- 
nia w Bawaryi niemieckiego kodeksu karnego ułaska­
wił król w całości lub częściowo 97 osób skazanych 
poprzednio według kodeksu bawarskiego.

©siatssie telegramay.
(Z biura Wolffa.)

Rzym, 19 czerwca. Posiedzenie Izby. Pan 
Sella żąda, aby obrady nad projektami finan­
sowymi umieszczono na porządku dziennym 
poniedziałkowego posiedzenia. P. Depretis do- 
błagając się odroczenia do listopada, protestuje 
przeciw temu, aby przez to wyrażał życzenie 
zmiany gabinetu. Wywołanie imienne posłów 
wykazuje, że Izba nie jest w komplecie do sta­
nowienia uchwał potrzebnym, dla czego odro­
czono głosowanie do jutra. — Dziś otworzoną 
zostanie kolej z Borgoforte do Manfuy, łączą­
ca Modcnę z Mantuą.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
, * Poznali, 20 czerwca. Dwe majówki odbędą, się 

w. niedzielę: Stowarzyszenia młodzieży handlowej i Stowarzysze­
ni* 1 * * *; czeladzi katolickiej. Pierwsze uda się w tym celu do parku 
"iktoryi, drugie do Kobylepola. Prócz tego dowiadujemy się, 
?e Kółko włościańskie górczyóskie uda się na majówkę do 
Swierczewa.

—- * Pani H. Modrzejewska przybyła z W; rszawy i ba- 
obecnie w naszśm mieście.

— * Ciągnienie ioteryi i zabawa kwiatowa odbędzie 
dnia 23 bm. o szóstej godzinie po południu w ogrodzie

Cegielskiego.
— * Grunt Gebhadów przy Półwiejskiej ulicy tuż przy 

"Udeckiej bramie położony nabył za 53,000 tal. właściciel bro­

waru Huggera. Na gruncie tym zamierza nowy ¡właściciel wy­
budować loduwnie.

— * Uczennice szkoły Ludwik iodbyły dnia onegdajszego 
w towarzystwie swych nauczycieli majówkę do Dębiny, zkąd 
dopiero wieczorem około godziny 10 wróciły; dnia wczorajsze­
go zaś uczniowie protestanckiego gimnazyum Fryderyka Wil­
helma; uczniowie wyższych klas udały się do |Mosiny, średnich 
do Dębiny a niższych do parku Wiktoryi.

— * Przy Półwiejskiej ulicy zerwało się przed kilku dnia­
mi rusztowanie, przyczem jeden z robotników znacznie, drugi 
lekko zraniony został. — Przy nowój budowli na Młyńskiej 
ulicy zatrudnionych było we wtorek dwóch czeladników ciesiel­
skich ustawieniem ściany z desek. Jeden z nich trzymał de­
ski, podczas kiedy drugi przybijał je siekierą ; ostatni chybiwszy 
jednak uderzył kolegę siekierą w twarz i wybił mu 15 zębów. 
Zraniony Kazał sobie lekarzowi zszyć ranę przy ustach ;.| poteai 
daléj znowu pracował.

— * Z powodu zamierzonego wcielenia gmin Gôrnéj 
i Dolnej Wildy i Jerzyc do obwodu pulicyjnego poznań­
skiej dyrekcyi policyi zmienionym być musi dotychczasowy 3 
i 4 rewir policyjny, z których pewne części dołączone zostaną 
do nowego szóstego utworzyć się mającego rewiru policyjnego. 
W tym celu uskuteczniono ta .że specyaluy popis ludności, w 
rozmaitych tych rewirach mieszkającói. Wedle tego liczy’ po­
między ¡mierni św. Marcin 369(1 mieszkańców, Młyńska ulica 
1331, berlińska 1273, Fryderykowska 1258, św. Wojciech 1127, 
Wiihelmowskà ulica 1004, Wiihelmowski plac 749, W Rycerska 
ulica 922, Podgórna ulica 519, Piekary 978, Sapieżyński plac 
606, Działowy 452, Magazynowa ulica 354, Królewska 397, Nowa 
ul. 236, Kozia ul. 191 itd. Przytótu nie liczono wojskowych. 
Wedle popisu ludności z 1871 r. należało do 1 rowiru 8674, do 2 
rewiru 8921, do 3 rewiru 13,060, do 4 rewiru 11,422 a do 5 re­
wiru 8642 mieszkańców.

— * Dnia onegdajszego odbywała polieya ścisłą po wszy­
stkich tutejszych księgarniach rewizyu, szukając" oddruku 
mowy, jaką ks. kanonik Polkowski miał na uroczystości ju- 
bileuszowćj Kopernika w Toruniu.

— * Dentysta pewien chciał tych dni eksmitować gospo­
dynią swoje, wdowę, będącą już w wieku ale rezolutną. Po­
nieważ to jednak nie zgadzało się wcale z jej zamiarami, przeto 
zrzuciła po prostu gospodarza swego ze wschodów, przyczém 
tak się pokaleczył, że go do lazaretu odnieść musiano.

— * Powtarzamy raz jeszcze podaną już wiadomość, że 
medale pamiątkowe śp. hr. Seweryna Mielżyńskiego na­
deszły’ i że tauowe odbierać można codziennie prócz niedzieli 
od godziny- 8 do 11 przed poludnióm z naszéj Adrainistracyi.

— * Na medal pamiątkowy śp. Seweryna hr. Mielżyń­
skiego złożyli daléj po 20 sgr. pp. Ił. F. Jachimówicz z Nowego 
Folwarku, fi. Karski z Marcinkowa Górnego, pani Duchińska z 
Rappeswylu, 2 talary na 3 medale K. z P.

— * Sprawozdanie posła powiatu brodnickiego p. Ig. 
Lyskowskiego o petycyi ludności polskiej Prus Zacho­
dnich względem równouprawnienia jeżyka polskiego z 
niemieckim wyszło w drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. Wł. 
Łebińskiego); pomówiemy o niem obszerniój w jednym z na­
stępujących numerów pisma naszego.

— * Miasto Wschowa przesłało niedawno cały swój ma- 
teryał archiwalny do tutejszego archiwum rządowego, które 
zajutie się jego urządzeniem i zarządem. Przy tein jednak za­
trzymuje miasto zupełne do niego pratvo własności i może zażą­
dać jego zwrotu każdej chwil . Toż samo uczyniło już miasto 
Gniezno. Miejskie te archiwa o obny stanowią dział w archi­
wum rządowóm, przejrzenie ich dozwala się osobom trzecim 
tylko za zezwoleniem odnośnych miast; prócz tego spisyje się 
dokładny ich wykaz i w ogóle robi wszystko, aby nadar ważne 
te niekiedy dokumeuta zachować.

— f Posada trzeciego nauczyciela przy szkole katoli­
ckiej w Swięciocho wie, z którą połączona jest roczna pen- 
sya 145 tal. obok wolnego pomieszkania i opału, wakuje ; dozór 
szkolny ma prawo reprezentowania.

— * Zapalenie śledziony wybuchło pomiędzy bydłem 
rogatém dominialném w Rogalinie w powiecie sremskim, za­
raza plucowa zaś ustala pomiędzy bydłem rogatém w Śremie.

— * Zmiany osobiste przy władzach sądowych w obwo­
dzie sądu apelacyjnego w Poznaniu za mięsiąc maj: przy są­
dzie apelacyjnym: n ferendaryusz p. Schmidt mianowany 
został asesorem sądowym; przy sądzie powiatowym w Plesze­
wie: asesor sądowy Schmidt w Poznaniu przy» any tu został 
w miejsce mianowanego sędzią powiatowym przy sądzie powia­
towym w Liebenwerda asesora Kubę jako sędzia pomocniczy.

— * Kradzieże. Z podwórza biblioteki Raczyńskich 
skradziono koprową konwią do podlewania a nieco dawniej 
już z tegoż podwórza podobno kocioi.

— * W nocy z niedzieli na poniedziałek skradziono 
restauratorowi p. K uh na u w Strzelnie z biurka 1800 tal, w 
ziocie i pieniędzach papierowych. Podejrzanego o popełnienie 
kradzieży handlarza uwięziono i odprowadzono do więzienia 
inowrocławskiego dla dalszego śledztwa.

— * Okolica Ujścia przez trzy dni nawiedzaną była przez 
burze. Podczas jednej z uich uderzył piorun w dom pewnego 
kupca i ogłuszył po części trzy osoby znajdujące się w kramie 
i w sieni, częścią ubezwładnił ira ręce i nogi Szczęściem dom 
się nie zapalił. We wsi o f mili od Ujścia położonej uderzył 
piorun w kościół protestancki i zniszczył w nim organy.

— * W pawilonie carskim, zbudowanym umyślnie dla 
cara na placu wystawy w Wiedniu, zawaliły się w niedzielę 
wschody w chwili, gdy publiczność zwiedzała rzeczony pawilou. 
Mnóstwo osób wyszło na szczyt tego pawilonu, — a gdy dano 
zuas zamknięcia wystawy, tłoczyła się na wschody, które pod 
ciężarem załamały się. Kilka osób zosta:o rannych, z tych dwie 
ciężko. Resztę osób pozostałych na górze musiano sprowadzić 
po drabinach.

* Kolej Karola Ludwika galicyjska zamieuia dotychczaso­
we szyny żelazne na stalowe. Zeszłego roku po.ożono takie 
szyny na 12 milowćj przestrzeni między Bochnią a Wałkami. Z 
końcem 1877 r. mają być szyny stalowe doprowadzone aż do 
Lwowa.

— * Licytacya obrazów. W tych dniach odbyła się w 
Paryżu licytacya obrazów należących do śpiewaka opery Fau­
re, która przyniosła 515,1.50 fr. Najwyżej zapłacono za obraz 
Delacroix „Złożenie Chrystusa do grobu“, bo 59,500 
franków.

— ’ Budowle w Paryżu. Wkrótce rozpoczęte zosta­
ną w Paryżu wielkie budowle. Dochody miasta podniosły się 
w czasach ostatnich pomimo niesprzyjających okoliczności tak 
dalece, że municypyum paryzkie było w stanie przeznaczyć 7 mi­
lionów fr. na upiększenie stolicy. Między inuemi postanowiono 
przedłużyć ulicę Avenue de 1’Opera, która, skoro zostanie u- 
kończoną, będzie najpiękniejszą w Paryżu. Dwa miliony prze­
znaczono na"odbudowanie Tuiliryów i takąż sumę na rest.ura- 
cyą ratusza. Statua cesarzowej Józefiny, ustawiona roku 1867 
przy ulicy Galilée a zniesiona d. 4 września 1870, wznie­
sioną będzie na nowo na pierwotnóm miejscu.

— * Biblioteka publiczna w Warszawie, nie dawno na 
uniwerzytecką zamieniona, otwartą zostanie dla publiczności do­
piero najmniej za póitora roku. Taki bowiem czas potrzebnym 
jest do przyprowadzenia jój do porządku. Skutek to zapewne 
gospodarki poprzedniego rektora uniwersytetu, o czém rozpi­
sywały się szeroko nawet dzienniki rosyjskie.

— (W Warszawie loterye fantowe na rzecz ubogich 
odbędą się w tym roku tylko dwie na wszystkich ubogich bez 
różnicy wyznań. Poprzednio odbywało się ich kilka i to na 
ubogich każdego wyznania oddzielnie.

— * Graniczne komory Królestwa Polskiego otrzy­
mały w tych dniach nakaz niewpuszczeuia żadnej książki do 
nabożeństwa. Leżą też tam stosy książek nabożnych wszelkiego 
formatu i rodzaju, zabranych po największej części góralom, 
którzy szli z Galicyi na zarobek z kosą. "

— * Fotograf warszawski Mieczkowski, którego roboty 
zwróciły na siebie uwagę na wystawie wiedeiiskiéj, zdejmował 
fotografie z całćj rodziny cesarskiej i otrzymał od cesarza austry- 
ackicgo krzyż zasługi z koroną.

— * Rektorem lwowskiej akademii technicznej na rok 
1873/4 wybrany został w dniu 14 bm. ponownie dr. Feliks 
Stizeiecki.

— f Godfryd Mosing, doktor i jubilat zawodu lekar­
skiego, członek honorowy i koresp. towarzystw lekarskich we 
Lwowie, Wiedniu i Berlinie, emeryt, fizyk stoi., miasta Lwowa, 
umarł tamże w 77 roku życia.

— r P. Horain, korespondent Gazety Polskjićj z 
Nowego-Yorku, poddaje w wątpliwość ow e kolosalne spadki ame­
rykańskie, których szczęśliwi dziedzice znajdować się mieli za­
wsze u nas w kraju. Rozgłoszony przed sześciu laty 30-miilo- 
nowy spadek Kurządkowskl go w Fidadelfii okazuje się zmy­
ślonym. Korespondent donosi, że w Filadelfii, najpierwszem z 
pomiędzy’ ośmiu miast tej nazwy w Stanach Zjednoczonych, o 
Kurządkowskich nikt nie słyszał. W korespondencyi znajduje­
my’ wzmiankę o tajemniczym starcu, rodaku naszym, który, do­
robiwszy się majątku, przeznacza go dla rodziny mieszkającej 
w kraju. Oto co o nim pisze p. lłorain : „O kilka godzin dro­
gi (kol. żei.) od N. Jorku, ua własnej termie mieszka rodak 
nasz, staruszek, zawołany gospodarz, i nazywa .się Major (Ma- 
żor), prawdziwego nazwiska nikt nie wie. Kiedym przeszłego 
lata był do niego zaproszony i przez ciekawość dopytywał/ o 
prawdziwe nazwisko a przynajmniej o prowincyą, z której po­
chodzi, prosił mię grzecznie, abym mu dał święty pokój. Kie­
dym przed 40 luty — mówił Major — był w potrzebie i żądał 
pomocy, krewüi moi znać mię nie chcieli, teraz, kiedy jestem 
dostatni, ja ich znać nie cheę. Lecz ponieważ źle im nie życzę,

rozporządziłem się tak, aby po mojej śmierci nie mieli kłopotu 
w dochodzeniu spadku.“

— * Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 22 czerwca A1 oj- i 
zego Gonzagi; w kalendarzu słowiańskim Domysława.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 38, zachód o godzinie 
8 minut 25.

Dnia 21 czerwca 1574 stronnicy senatorowie tłumaczą ucie­
czkę króla. — 1736 uroczysty wjazd Augusta BI do Warszawy. 
— 1791 Fryderyk II zapewmia swą przyjaźń Polsce.

(w) Śrem. 19 czerwca. W obeo korespondencyi da- 
wniéj w Dzienniku Pozn. umieszczonéj a tyczącój się zało­
żenia Banku ludowego w Sromie, uważamy w interesie prawdy 
objektywnéj za potrzebne następujące nadesłać wam prostujące 
uzupełnienie. Zgadzamy się chętnie ze zwykłym koresponden­
tem na one wielkie zachody, po których w końcu roku 1871 j 
Spółka pożyczkowa założoną została; natomiast dziwimy się — 
jak autor korespondencyi może odnosić zakaz rządowy, zabra­
niający należeć do Towarzystw przemysłowych, do przewodni­
czącego, który njgdy w życiu swojém urzędnikiem nie był i nie 
jest; — daléj, jak występujący mogli opuścić Spółkę pożyczko­
wą nie zwoławszy, jak wypadało, walnego zebrania, któreby w 
miejsce występujących nowych członków do Rady uadzorczéj 
i Zarządu wybrało. Przypominamy, iż wzmiankowany zakaz 
rządowy odnosi się li tylko do Towarzystw przemysłowych, nie 
zaś do Banków ludowych tak, iż np. do założonego Banku lu­
dowego w Śremie urzędnicy, jak wiadomo, należeć mogą. Nad­
mieniamy również1 iż autorowi korespondencyi, o któréj mowa, 
wyszło z pamięci, że pozostali członkowie kasy pożyczkowej nie 
oddali tejże jedynie gorliwości kasyera, lecz że wybrano komisyą 
składającą, się z pięciu członków, których zadaniem by:o posta­
rać się o ulepszenie statutów, przedłożenie tychże zwołanemu 
przez nią walnemu zebraniu, na któreby i patrona Spółek po­
życzkowych zaproszono, a wreszcie o wybór Rady nadzorczej i 
Zarządu, z czego wszystkiego komisya rzeczona ua dniu 29-go 

Mnaja rb. szczęśliwie się wywiązała. W końcu dodajeuiy, pomi­
jając niedokładności dotyczące kasy p. Tadrzyńskiego, iż zby­
tnie wyniesiony został rozkwit kasy dowodzony przez 14 proc, 
dywidendy, podczas gdy właściwy dowód leży we funduszu 
rezerwowym, wynoszącym aż do lutego rb. ledwo ośm talarów 
i kilkanaście sbr. Podane fakta przyczynią się zapewne do u- 
tworzenia sobie lepszego i jaśniejszego sadu o nowo utworzonéj 
instytucji Banku ludowego w Śremie, któremu życzymy jak naj­
lepszego powodzenia.

Dowiadujemy 3ię, iż dnia 23 bm. reprezentacya miasta na­
szego przystąpi do wyboru burmistrza w miejsce obecnego rsdz- 
cy miejskiego w ł oznaniu p. Rum pa. Każdy przyzna, że 
rezultat wyboru nie może być nam obojętnym. Czy dostaniemy 
i a to ważne dla miasta naszego stanowisko człowieka, któryby 
wśród naprężonych stosunków potrafił zachować choćby miarę 
sprawiedliwości i oddać to, do czego narodowość nasza ina naj­
słuszniejsze prawa, czy tćż Kulturtraegera, który, dopiąwszy 
celu, zrzuci maskę, w którą się może dość niezgrabnie ustroił 
a pod którego zażartością innopletnienną cierpieć będzie miasto 
nasze na wzór tylu innych, o tém niebawem się dowiemy. Je­
steśmy mocnego przekonania, że ci, do których to należy, speł­
nią swój obowiązek, lecz zataić nie możemy bolesnych posłuchów, 
jakoby wśród polskiej części reprezeutacyi, składającśj dwie 
trzecie reprezentacyi całej, powstała niejedność myśli, któraby 
w danym razie na szwank wystawiła interes narodowy a tém 
samém interes miasta, składającego się przeważnie z mieszkań­
ców polskich. *) Oby słowa te, niepoehodzące z chęci dawania 
komuś wskazówek jak raczej z interesu dla sprawy, chociaż w 
przeddzień wyborów odniosiy skutek dla każdego nieobojętnego 
pożądany!

*1 Nie chceiny wierzyć, aby rodacy nasi nie mieli zgodnie 
postępować w téj sprawie. Zgoda i ¡edność, panowie, bo ina­
czej wasza praca będzie pour le roi de Prusse.

(Przyp. Red. Dzień. Pozn.)

h Trzemeszna, 17 czerwca. (Kasa pożyczkowa. — 
Zacny gość w mieścinie naszéj. — Zabawa Stowarzyszenia cze­
ladzi katoliekiéj. — Nieszczęście w skutek gradobicia w okoli­
cy. — Progimnazyum i nadzieje przyszłości. — Stan zdrowia.
— Towarzystwo agronomiczne. — Złe urodzaje. — Niespo­
dzianka).

W niedzielę zaprzeszłą odbyło się tu walne zebranie Towarzy­
stwa kasy pożyczkowej dla miasta Trzemeszna i okolicy. Ze 
178 członków stanęło na naradę tylko 40. Jak mało dbają 
członkowie o rozwój i byt dalszy Towarzystwa, okazują liczby 
podane. Być może, iż deszcz i strzelanie do tarczy wstrzymały re­
sztę członków od udziału w nader ważnych kwestyach, które na 
posiedzeniu toczyć się miały. Kwestya zaś tą najważniejszą było 
zapisanie kasy naszej jako Spółki handlowej. Obecne jéj sta­
nowisko nie było żadną rękojmią ani dla składających swój 
grosz do Kasy Towarzystwa, ani nie wzbudza wiarj" i zaufania 
w tych, którzy w Radzie nadzorczej jéj przewodniczyli. W na­
radach przedwstępnych zaproponowali, czyli raczej zażądali pp. 
dr. Daszkiewicz i dr. Zimmermann, aby Kasa pożyczko­
wa trzemeszeńska jako „Spółka handlowa“ sądownie zapisana i 
uznana by,a. W tym celu zebranie ogólne zwołane zostało. — 
Ku wielkiemu zgorszeniu i zdziwieniu nadu.ienić musimy, iż 
znaleźli się tacy, którzy niedopomagali do urzeczywistnienia téj 
zbawiennej myśli, ale ją poprzednio jak najgorzej wystawiali i 
swéin wystąpieniem ludzi małej wiary od rzetelnych zdań od­
wodzili. Szczęściem dla tych, którzy mniejszy wpływ mają na 
członków Towarzystwa było przybycie do miasta naszego pa­
trona ks. S auiarze wsk iego ze Środy. Zacny ten kapłan 
wyczytawszy w podróży z Wiarusa o zamiarze naszym, zje- 
ciiił niespodzianie do nas, a dowiedziawszy się o co rzecz cho­
dzi, w tak pięknie zrozumiałych słowach przemówił do zgroma­
dzonych, iż chętni i niechętni musieli uznać ważność żądania i 
i Towarzystwo, pożyczkowe dla miasta i okolicy jako „Spółka 
handlowa“ zapisane sądownie zostanie. Prócz przeprowadzenia 
téj myśli i zadania winniśmy jeszcze ks. patronowi Samarze- 
wskiemu wdzięczność za to, iż nam zwrócił uwagę na chroma­
jące ustawj’ dotychczasowe naszego Towarzystwa, które nieba­
wem zmienione zostaną. Daj nam Boże więcej takich kapła­
nów zacnych, którzy dbają o dobro publiczne i nie szczędzą 
pracy i mozołu dla nas! Tymczasem ks. Patronowi — Bósr 
zapłać !

Kiedy już o pracy i mozołach mówimy, nie podobna nie 
uczynić wzmianki o prezesie Stowarzyszenia czeladzi katolickiej 
ks. Niedbała kim, który od lat sześciu bez przerwy pracuje 
nad. tém towarzystwem. Pod jego to téz pieczą i za jego sta­
raniem nietylko że czeladź katolicka wysoko moralnie stoi, ale 
i wydaje z pośród siebie ludzi, którzy w swoim fachu rzeczy­
wistą przynoszą Towarzystwu chlubę i zaszczyt. A że po pracy 
miły i dobry wypoczynek i rozrywka, dla tego w pobliskim le- 
sie koło miasta ks. Prezes urządził zabawę dla niéj, która mi­
mo deszczu i ulewy wybornie się udała. Tak miasto jak i o- 
kolica licznie na miejsce zabawy się zgromadziła. Wesoie śpiewy 
i pląsy ua p-zemian z muzyką uprzyjemniały każdemu z przy­
jezdnych te kilka godzin spędzonych wśród dziarskiej czeladzi 
naszej. Harmonia i objawy serdeczności niczóm nie zostały za­
kłócone.

W przeddzień zabawy czeladzi ukończyło się strzelanie do 
tarczy. Królem kurkowym został obywatel p. Patrzykowski, a 
nie pierwszy lecz trzeci już raz. Cieszymy się, że to nasz zio­
mek, i że po latach 11 ten sam królem został, który przed nie­
szczęśliwym r. 1863 ostatnim był zwycięzcą strzeleckim. Czy 
to na nowo zawiązane Towarzystwo daléj prosperować będzie, 
nie wiemy, lecz żądamy, aby to i owo ztnienionćm zostało. — 
Nad powodami nie będziemy się rozwodzili.

I nasza okolica gradem nawiedzoną została. Prócz kilku 
właścicicieli ziemskich, kilku gospodarzy wiejskich do szczętu 
zostało przez to zrujnowanych. Ani przestrogi, ani przykłady 
nie są w stanie zniewolić tych ostatnich do zbawiennéj myśli 
zabezpieczenia się od téj u nas tak częstej plagi. W roku u- 
biegłym dwóch gospodarzy w skutek gradobicia wyjechało do 
Ameryki, straciwszy cały plon, w skutek czego ani podatku, 
ani procentu opłacić nie mogli.

Do rektora progimnazyum naszego przyszło zapytanie, — 
czy zakład rzeczony tak wysoko stoi, aby gimnazyum mogło 
być otwarte. Sądzimy, iż tyko pomyślna odpowiedź mogła o- 
dejść, boćby sobie nikt świadectwa złego nie chciał udzielać, 
o czém tćż wcale nie myślimy, bo progimnazyum trzemeszeń- 
skie naukowo bardzo wysoko stoi, a przy klasach wyższych i 
większych siłach daléj jeszcze rozwijać się będzie.

Nadesz.o podobno i zapytanie od kolegium prowinoyonal- 
uego szkóluego, czy liczba mieszkań dla uczni będzie dostate­
czną? — Na to tylko tyle odpowiedzieć możernj : Gdzie było 
700 uczniów, znajdzie 200—300 pomieszczenie.

Stan zdrowia od niejakiego czasu zuaczuie się pogorszył. 
Ospa na nowo się wzmaga. Mimo jednak licznych nieszczęść 
prawie żaden dorosły nie każę jój szczepić — a o sanitarnych 
środkach nikt u nas nic nie wie, a chociażby chciał wiedzieć, 
nie dowie się, bo władze o to mało dbają.

P.zed dwoma tygodniami odbyło się walne Zebranie Tow. J 
agronomicznego dla powiatu mogilnickiego. Debatowano nad i 
podniesieniem dobrobytu gospodarzy, zakupieniem akcyi na szko- ; 
łę Żabikowską, która wielką rokuje dla nas przyszłość, — a w ! 
końcu wylosowano dwa pługi z fabryki H. Cegielskiego. Szczę­
śliwym przypadkiem dwóch włościan wygrało owe piękne płu- ! 
gi, z czego wszyscy mocno ucieszeni zostali Z duchownych

^rzech tylko na zgromadzeniu było obecnych i wprawdzie tyci}

trzech, — którzy nigdy od spraw publicznych się nie wyklu­
czają.

Stan zbóż nie szczególny w naszój okolicy; — gospodarze 
przypisują to zbyt zimnej temperaturze w stanie rozwinięcia się 
roślinności.

Ku wielkiej radości i zdziwieniu szosa kilka set stóp dłu­
ga od miasta do dworca kolei od czasu niedawnego, a po 4 la­
tach namysłu, prawie ukończoną została. Budowy szosy do 
Słowikowa jeszcze nie rozpoczęto, — tuszymy jednak, iż praca 
ta jak najwcześniej zostanie rozpoczętą, są nawet ludzie którzy 
utrzymują, iż za lat 3 z pewnością będzie ukończoną, kiedy od 
dwóch lat przez stany powiatowe uchwała zapadła. Czokajmy 
cierpliwie a doczekamy się dobrej drogi.

PRZYBYLI 00 POZNANIA.
dnia 20 czerwca:

BAZAR. Stablewski Maciej z Królestwa Polskiego, pani Re- 
kowska z Koszut, Mierosławski z Mieroslawia, hrabina Skó- 
rzewska z M. Jezior, Modiibowski z żoną z Kromodc, Sta­
blewski Stefan z Coradza, Chłapowski Stanisław z Szółdr, 
Chłapowski Karól z żoną z Warszawy, Stablewski Wład. 
z Wilkowa.

HOTEL BERLIŃSKI. Kąsinowski z Sadów, Abramowski z 
Sieradza, Marouard i Berger z Obornik.

HOTEL RZYMSKI. Molinek z Rydzyny, Dieckhoff z Leszna, 
Jasiński z Inowrocławia, Knoll z Petersburga, Cohn z Ber­
lina, Knorr z Wrocławia.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
¡Hiznnnska 20 czerwca.

żvto: cena regulacyjna 60, na czerwiec 60, czerwiec-li­
piec 58|, lipiec-sierpień 55, sierpień-wrzesień 54£, wrzesień- 
paździeruik 53J, na jesień 53J.

Okowita: cena regulacyjna 19, na czerwiec 19, 
lipiec 19A, sierpień 195/2), wrzesień 19f, październik 18g, li­
stopad 17£.

Wypowiedziano — litrów.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dni:. 20 czerwca 1873 roku.

Ceny.

Najwyż. Średnia. Najniższa, 
tal. sgr. fn.tal. agr. fn tal. agr. fn.

Pszenicy pięknej, szefel po 42 kil. 4 5 — 4 — _ 3 27 6
¿redniśj 3 25 — 3 22 6 3 20 _
pośledn. 3 17 6 3 15 — 3 12 6

Żyta ciężkiego 40 ■ 2 15 — 2 13 9 2 12 6
- średniego 2 10 — 2 9 _ 2 8 _
- pośledn. — — — — _ — — _

Jęczmienia wielk. 37 • 2 5 — 2 3 9 2 1 3
• drobn. _ _ _ . _ _ _ _

Owsa 25 • 1 15 — 1 12 6 1 10 _
Grochu do gotowań.- 45 ■ — — — — — -- ; — — —
Grochu na paszę - — — — — — — _ —
Rzepiu zimowego 37 • — — — -- — — — — —
Rzepiku zimowego - — — — _ — _ _ _ _
Rzepiku litowego — — — _ — _ _ _
Tatarki 35 • _ _ _ _ _ _ _ _
Kartofli 50 • _ _ _ _ __ _ —
Wyki 45 . _ _ _ _ _ _ - _ _
Łubinu źólt. 45 . _ _ _ _ _ _

■ niebiesk. _ _ _ _ __ _ _
Koniczyny czerw, cent, po 50 kilo. —
Koniczyny białej - • — — — — — — — —

’ iTSąka. Berlin, 19 czerwca. Pszenna nr. 0. 121-11 j tal. No. 
0 i 1 11|-11, rżana Nr. 0 9|-8| tal. Nr. 0 i 1 8|-8 tal.

bejp!5ii»Sta, 19 czerwca.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 79-96 talar, wedle 

gatunku żądano, żółta — tal. ze spichrza pł., na czerwiec 9ł-93|, 
czerwiec-lipiec 92j-92, lipiec-sierpień 88}-87|, sierpień-wrzesień 
— tal. pł.

Zyto: per 1000 kilo w miejscu 58-65 tal. wedle gat. żąd.
rosyjs. ^58-591 tal. z dworca płacono, krajowe-------tal., na
czerw. 58|-J-|, czerw-lipiec 58J-57J, lipiec-sierpień 56J-j, sier­
pień-wrzesień 56-55J tal. pł.

Jęczmień per 1000 kilo mały i wielki 52—67 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 50-59 tal. wedle gatunku 
żąd.; wscho.-pruski 51-54, czeski 5i-54, zach.-pruski51-54, saski 
—, pomorski 53-56, piękny pomorski — tal. z kolei płacono, 
na czerwiec 52R czerwiec-lipiec 50J, lipiec-sierpień 481 talarów 
płac.

szę 00—62 talarów.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 20J tal.; na 

czerwiec 20^- czerwiec-lipiec 20£-^--£ lipiec-sierpień 20| wrzes.- 
październik tal. pł.

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 24| tal.
Olej skalny per 100 kilo w miejscu 11| tal.
Okowita per 100 kilo a 100%= 10,000% w miejscu 

bez beczki 19 tal. 18 sbr. płac , na czerwiec i czerw-lipiec 19 tal 
14 12 sgr., lipiec-sierpień 19 tal ¡5-13 sbr., sierpień-wrzesień 
19 tal. 22-19 sgr. płac.

tiSełda wraclawslta, 19 czerwca.
Zyto: per 1000 kilo stałe, na czerw. 62|, ezerw.-lipiec 61|- 

61| pł., Lipiec-sierpień 58 pl. w końcu 58| pł. i ż, wrzesień-paźd. 
54|-55|-55 pł., paźdz-list. 54 pl., list.-gr. — pl. i ż.

Pszenic a: per 1000 kil. na czerwiec. 93 żąd. 
Jęczmień; por 1000 kilo 56 tai. pł.
Owies: per 1000 kiłogr. na czerw. 54 tal. plac.
Rzep: per 1000 kilo 98 żąd.
Olej rzepiowy per 100 kilo późn. term, staiój; w miej. 21j 

tal. żąd., na czerw, i czerwiec-lipiec 21 ż., wrzesień-październik 
21 f tal. pł. i żąd.

-Okowita za 100 litrów po 100% stale; w miejscu 19# 
żtdano 19J płacono, na czerwiec i czerwiec-lipiec 19(E lipiec- 
sierpień 19^- talarów, sierpień-wrzesień 19j talarów płacono
— żąd , wrzesień-październik 19 żąd., październik-Iistopad --
— tal płac.

Nrt targa '¡w tal., sgr i fen per 100 kilogramów 
ir piękny średni pośledni

Pszenica biała 
„ żółta

i Zyto 
' Jęczmień 
I Owies 
| Groch

Rzep
Rzepik zimowy

tal 3g- łu. tal Sg- fu. tal ag- fn. Ul ag- fo. tal
— — 9 22 — 9 10 — — — 7— — — 9 ¡6 — 9 6 _ _ 7
— — __ 6 20 — 6115 __ _ _ — 6— — 6 14 — 6 9 __ _ _ 6— — — o 14 — 5 10 __ _ _ ÍJ
— — — 0 14 - 5 2 — - — 4
... — _ z Z - - —

- ---
—

2 2

24!- 
24|- 

5 -

221 -

Siîarsm telegraficzne.
»aSCaSECIÄ, 20 czerwca 1873.

Stan powietrza:
Pszenica: stale 

na czerwiec-lipiec 9oj 
lipiec-sierpień 88 
jesień 81

Żyto: stałej 
czerwiec-lipiec ń5| 
wrzesień-paźd. 54| 
październik-listop. 54

016 j rzep..- ohwiejno 
czerwiec 21A
na wrzesień-październik 21#

Okowita: trzyma się 
w miejscu 18j 
na czerw.-lipiec —- 
lipiec-sierpień 18# 
wrzes.-październik 18#-

K1EIII.I V, 20 czerwca 1873. 
Stan powietrza: gorąco

Pszenica: 
na czerwie 
na lipiec-sierpień 
na wrzes.-paźdz. 
Żyto: stale 
w miejscu . . 
na czerwiec 
na wrzes.-paźdz. 
październik-listop 
Olój rzep, s abo 
w miejscu . . 
na czerwiec 
na wrzes.-paźd. 
paźd ¿.-listopad 
Oków, stale 
w miejscu 
na czerw.-lipiec 
na sierp.-wrzes. 
na wrzęs.-paźdz.

kurs
początk.

kurs
końcowy

kur»
początk.

kum 
koócOw »

Owies: sp./k.y4 na czerwiec 111
82¿ Olój skalny:

w miejscu —
58 March. pozn. E. B. 98
58| Pruskie oblig. p. —

Nowe pozn. list. z. —
5# Pozn. rent, listy 

Kolśj żel. państ. 1981
Lombardy , . 
Auat. losy z 1860

113¡

Włoska renta . 61
Amerykany . 97
Austr. altc. kred. 1571
Pożyczka turecka 52j

— 7’i, °j0 Ruinuny
19 13; Pol. listy likwid. _
19 29 Rosyj. banknoty _
19 2 Austr. renta sreb. —

l Uspos. stałe
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ZARZĄD Poezye w 2 tom. 1859, Win. 15 sgr. 
Mam dwa domy, fraszka sceniczna w

Tow. Przyjaciół Nauk! WOŁYŃSKI Dr. Artur. Kopernik w Ita- 
zaprasza publiczność płci obojćj na oĄ d°
CZyty: p. Syndyka W egnera „Ta-Wörter buch der französischen Homo
deusz Rejtan na sejmie war­ nymen. 10 sgr.
szawskim z r. 1773“ i P- WORTLEY - Montague Mary. Letters. 7

Nakładem „Tygodnika Wiel­
kopolskiego“ wyszła wr osobnej 
odbitce powieść

Wolodego Skiby
pod napisem

Z i elewi cza „Z dziejów epide­
mii w dawnej Polsce“
W dfll&lA filii.

o godzinie 4 po południu na sali Ba­
zarowej odbyć się mające. Po odczy­
tach udać się zechcą członkowie 
Towarzystwa do swego do 
mu Młyńska ulica nr. 17 na

Walne Zebranie

sgr.
Wróżby ze snów oraz wyjaśnienia 

tajemnic i sposobów, jakich używali sta­
rożytni do przepowiadania przyszłości. 
20 sgr.

Wspomnienia z przejażdżki po kra­
ju, napisał dla młodych czytelń, p. Z. 
S . . ą. 1857, Warsz. Tom I. 2) sgr.

Wspomnienia moje o Francyi, przez 
Ł. z G. R. 1839, Kr. 12 sgr.

Wstęp do historyi powszechnej. 1821 
Warszawa. 3 sgr.

Wykład dziejów powszechnych, przez 
J. L. 1850, Wrocł. 4 tomy w 2 opr. 15

W 1IBP0MI 66

i jest do nabycia we wszystkich księ­
garniach za cenę 6 złp.

Stefan Czarniecki i Jan Kochanowski.
Wizerunki litografowane na chińskim papierze, w wielkim for­

macie, podług najlepszych źródeł rysowane przez

Tytusa Maleszewskiego
są do nabycia obadwa za cenę 5 talarów w Administracyi Dzien­
nika Poznańskiego. Zamiejscowym odbiorcom przesyłają się portrety

8 przez zaliczkę pocztowa. Pojedvńczvch egzemplarzy nie sprzedaje się.

celem wysłuchania sprawozdań Zarządu 
i wydziałów z ich czynności, sprawo­
zdania komisyi ze stanu kasy i wy­
boru nowych członków. (3444)

Poznań, IG czerwca.
H. Feldmanowski,

sekretarz.
,fi>Kieianika Po«
‘ nabyć można:

sgr.
Poezye,

W Ekspedycyi,
xnaiiskiego‘

Illustrowaiiy Przewodnik
PO

WIEDNIU
i jego okolicach

oraz po
Wystawie powszechnej

z dołączeniem
planu Wiednia i planu 
sytuacyjnego wystawy 
powszechnej ze szczegó- 
łowemi objaśnieniami.

Cena egzemplarza w zwyczajnćj o 
prawie 1 tal. 10 sgr. — w ozdobnej 
oprawie 1 tal. 20 sgr.

MMI®

J. LISSNER
5. Wilhelmowski plac 5.

Allgemein wissenschaftl. 
Jtüclierzlrkel.

Czytelnia polska 1 1’rnn- 
cuzka. (314o)

Za pośrednictwem Admi­
nistracji Dziennika Poznań­
skiego nabyć można :
VALMONT, le comte, ou les égarements 

de la Raison. Tom V. 3 sgr.
VALMONT-Bomare. Dictionnaire raison­

né univers. d’Histoire naturelle. 1791, 
Lyon, 15 tomów, brak 1 i 8go. 1 tal.

WOŁOWSKI Ludwik. Praca dzieci po 
rękodzielniach, przełożył z franc. L. To- 
łoczko. 2 sgr.

WOLSKI Włodzim. Czarna wstążka. La 
Kaczucza. Opowiadania i powieści. 1852. 
Win. 13 sgr.

WYSZKOWSKIEGO Michała 
wyd. pośm. 15 sgr.

Wzory Prozy, zebra! J. Rymarkie- 
wioz, stopień II. 1856, Pzn. 7 sgr.

Wzory Prozy na wszystkie jéj ro­
dzaje, stopnie i kształty, stopień I. 1856, 
Pozn. .5 sgr.

VARNHAGÈN von Ense. Aufenthalt in 
Paris im Jahre 1810. 5 sgr.

VEGA. Logar, Trigonom. Handbuch. 
XXX wyd. Î848, Lpzg. 7) sgr.

XXXI wyd. 7) sgr.
— XL. Aull, bearbeitet von Dr. C. Bre- 

miker. 1856, Brl. 20 sgr.
VELASQUEZ de la Cadena. El Nuevo 

Lector espańol. 1851. 7) sgr.
VENERONI. Grammaire française et ita­

lienne. 1818, Londres. 5 sgr.
VERSONARD. Mémoires. 1774, Maestricht. 

2 tomy opr. 15 sgr.
Verzeichniss der Bücher, Landkarten etc. 

welche vom Januar bis zum Juni 1864 
neu erschienen oder neu aufgelegt wor­
den sind. 1864, Lpgz. 5 sgr.

8 VIGERI Erancisci Rotomagensis de prae- 
cipuis Graeeae dictionis idiotismis Liber, 
cum animadversionibus .... ijipsiae. 
10 sgr.

VILLEMAIN. Cours de Littérature franc. 
(Moyen Age). — Dwa tomy w ldnym 
1834, Brx. 20 sgr.

— (Dix-huitième siècle), 3 części w ldnym 
tomie opr. 25 sgr.

VILMORINS Illustrirte Blumengärtnerei. 
Zeszyt I. 3 sgr.

VINCI Leonardo da. A Treatise of Pain­
ting, transi, from the orig, italian and 
adornet with a great number of Cuts. 
London. 10 sgr.

VINEIS Petri de, cancellarii quondam 
Friderici II imperatoris, Epistolarum 
Libri VI, quib. res ejus gestae, memoria 
dign. historica fide desoribuntur et alia 
quam plurima utilia continentur. 1566, 
Basileae — ; Hypomnema de fide, ob- 
servantia ac benevolentia Pontificum 
Roman, erga Imperatores Germ, colle- 
ctum ex veris atqne fidelibus historiarum 
monumentis. 2 tai. 15 sgr.

VIRGILII Maronis P. Opera, wyd. For- 
bigera. 1845, Lipsk, w 3 tomach opr. 1 
tai.

— To samo, wyd. Heynego i Wunderli- 
cha. 1828, Lipsk, w 2 tomach opr. 20 
sgr.

— Georgica, z dwoma przekładami fran- 
cuzkiemi. 1853, Paryż, vfyd. Desposter. 
7) sgr.

— Dzieła, w przekładzie angielskim Jana 
Dryden, wyd. londyńskie. 10 sgr.

Volks-Kalender für 1843. 2 sgr.
VOLPI. A. Andrea Holler. 1856, Mil. 15 

sgr.
VOLTAIRE. Théâtre. 1809, Pr. w 9 tom. 

— brak 3go. Każdy tom osobną tworzy 
całość. 1 tal. 10 sgr.

Alrorloinilr w 6‘tóm Półroczu, fi,°- iinilltcillllt jog, muzykalny, zdolny 
przysposobić chłopców do wszystkich klas 
gininazyalnych, życzy sobie przyjąć zaraz miej­
sce nauczyciela domowego. Ła­
skawe oferty W. Jt. Itolsk post. rest.

(3189)

5Becer®wle
mówiący po niemiecku znajdą przyjemne 
umieszczenie. Koszta podróży wyna­
gradzają się po | rocznćm zatrudnie­
niu. Pensya 7 tal. lub 3 sgr. 3 fen. 
za 1000 n. (3491)

Ł. Bukowski.
Remscheid, Prusy nadreńskie.

Jako AgC5KB&3Sfi dla mojej księ­
garni poszukuję młodego człowieka 
z potrzebnemi wiadomościami szkólnemi

Leszno. Ebbccke
(księgarnia Glin th er a.)

(3367)

UCSKBBia
z odpowiednićm wykształceniem szkól- 
nćm poszukuje (3498)

A. Kunkel, junior
Handel win, korzeni i łakoci.

Panna służąca, która umie krawiec- 
ćzyznę i białe szycie, zna się na praniu — 
może się zaraz zgłosić do Rusocłna p. 
Dolsk Listy fr. (3497)

Lubownikom róż ranunkl., ccnti’ol., 
remont, w pięknych okazach; w końcu 
szparagi poleca Szokalski na Dolnéj- 
Wildzie. (3494)

Dwa meblowane pokoje
są do wynajęcia na czas św. .Jana przy
WiSlielmowskim placu łUr.17. II. piętro na prawo. (3496)

Nakładem Tygodnika Wielkopolskiego 
wyszła rozprawa

dra Augusta Sokołowskiego
„Konrad, Książę na Mazowszu

i

Zakon niemiecki“
1 jest do nabycia we wszystkich księgarniach po cenie
2 złpol.

Sw. wędzonego i 
1 mar. łososia, św. 
wędź, wielki© fla­
dry tłuste, praerdz. 
gotajską serwela- 
tową kiszkę, nader 
piękne śłeds 
tjes otrzymał

Jakób Appel.
WillieimowsSiWisI.

ikę pię- 
fciayeli, wlefklcli 
śłiwekk kaiaray- 
liefe. otrzymał (3492)
Ryszard Fischer

Fryderyk, ul. 33.
naprzeciw zegara pocztow.

z Se iWa-
(3500)

Merlin, 19 czerwca.

fiiemieckie papiery.

Dobrow. poż. państw. 4ł 99| p.
Prusk. poż. .¡krasolid. 44 104^ p.

dito dito en 4 96 p.
Obligi długu państwa 3| 89| p.
Prem. poż. pańs. z 1864 3| 125 p.
Listy zast. wschodnio-

pruskie 34 81| p.
dito 4 924 ż.

44 994 p.
dito 5 — pl.

Lis t .zast. pozn. (nowe) 4 894 p.
dito dito szląskie 34 - P-

dito lit. A. 4 — pl.
dito nowe 4 — P-.

Zachodnio-pruskie 34 81 p.
dito 4 89| p.
dito 44 98| P-
dito II serya 5 103 p.
dito nowe 4 894 p.
ditto ditto 44 98J p.

Listy rent, poznańskie 4 924 P.
dito pruskie 4 93| p.
dito szląskie 4 944 p.

Akcye bankowe.

Bergsko-march. bank 
Berliński bank (stare) 

dito dito (nowe) 
Berlińs. stowarz. bank.

dito dito kasowe 
Berlińs. bank lombard. 
Berlińs. bank meklers. 
Berlińs. bank meklers.

i produktów 
Berliński bank produk. 

i handlu.
Wrocław, bank dyskon. 

dito row. weksl. 
dito weksl owy

Centr. bank budowl. 
Centr. bank stowarz. 
Darmstadzkł bank 
dto zwany Zettelbank 

Desawski bank kredyt.

Nakładem Tygodnika Wielkopolskiego 
wyszła w osobnej odbitce rozprawa Stefana Iftl- 
szczyńsklego pod napisem

Oświata w Polsce i u Niemców
za czasów

KOPERNIKA
i

w tlzisiejsaycli czasacli
i jest do nabycia we wszystkicli księgarniach po cenie 
3 złp.

mńskie wagony por< 
eelanowe, antique,

wprost sprowadzone polecają po cenach bardzo przystępnych (3499)

? W. Kiliński i Sp. w Bazarze.
Dnia 18 bm. otworzyliśmy tu w miejscu

Handel produktami, ko­
misowy i wekslowy

pod firmą (3476)

Kolski & Matuszewski
i polecamy się do załatwiania wszelkich w zakres tego wchodzą­
cych intesesentów.

dnia 18 czerwca 1873.
Alfons Kolski. Antoni Matuszewski.

A e&u, Ä A «Æ. ĄL eĄ JD eĄ. cÜd Ął- uĄ. i

RŁERAS MKT0M UWE JHĘTHola

Środek ten w stanie ciekłym bez smaku żadnego podobny do 
wody mineralnej, łączy w sobie pierwiastki wyrabiające krew i kości.
Ze wszystkich preparacyi żelazistych jest on najwięcej racyonałny 
i dla tego to przyjętym został przez najznakomitszych lekarzy. 
Bardzo dobrze się nadaje do temperamentów młodych, panienek de­
likatnych, których rozwój ciała jest trudny, lub został 
spóźniony; dla pań cierpiących na nieznośne boleści żołądka, 
pochodzące z bladaczki, wyniszczenia, białych, upła- 
wów lub braku regularności, dla dzieci bladych, wą­
tłej budowy i delikatnych i dla wszystkich osób cierpiących 
na niedokrwistość. Skuteczny, szybko działający, mogący być 
zniesionym przez najdelikatniejsze żołądki, środek ten nie sprawia 
ani zatwardzenia, ani nie działa szkodliwie na zęby. Oto są przy- 
mioty, które użycie jego zalecają lekarzom. (1809) Ą

Dostać można w Poznaniu w aptece Dra Mankie wieża i w 
składzie materyałów aptecznych Pa. R. Barcikowskiego.

Kurs papierów na giełdach berlińskiej i poznanskiéj
Niemiec, bank hyp. w (

Meiningn. 1 L01| p.
Niem. bank Union. 4 904 pl. I
Stowarzysz, dyskont. 4 2301 pł. I
Gotajski bank kredyt. 4 1074 p.
Hanowerski bank 5 106 P-
Kwileckiego i Sp. bank 5 68 p
Magdeb. stów, bankowe 4 95 ż
Magdeb. bank pryw. 4 106 p.
Meinigski bank kredyt. 4 1274 pł.
Anstryack.zakład.kred. 5 156-41-4 p.
Austr.-niemiecki bank 4 99 r
Wschodnio-niem. bank. 5 731 p.

dito dito produk. 5 60
Poznańs. bank prowine. 4 106) p.
Pozn, bank prow. weks. 4 39 p.
Pruski bank 44 182,) pł.
Pruski zakład kredyt. 4 774 p.
Prowincyonal. stowarz.

dyskont. 5 135$ pi.
Szląskie stowarz. bank. 4 135 p-
Tellus, stów. ban. poz. 4 100 p-

Akcye przemysłowe.

Berliński kantor .drzew. 4 ¡104= p.
dito Nordend. 4 61 p.

Niemieckie tow. budo. 0 344 p-
Stowarzysz, immol. 4 944 p-

_ Browar Gratweil 5 934 p.
Niem. stów. ind. stal lit. A 5 994 p-

dito dito lit, B 5 984 p-
Dortmund Union (stare. 6 143 p.

dito dito (nowe) 5 136 p-
Huty Hoerder 5 149, p-
dito Laura 6 216. p-
dito Lauchhammer 5 104, p-
dito Marienhiitte 5 105 p-
dito Massener 4 113 p.
dito Redenhutie 5 89

Erdmannsdorf przędz. 5 71) p.
Hoffmann’a fabr. wag. 5 63 ż.
Kramsta fabr. 5 1024 p.
Berln. Passage. 6 78 ,).

Akoye zakładowe i obligacye kolei
żelaznych.

Akwizgrań.-mastrych. 4 391 pł.
Bergsko-marchijska 4 Ili p-
Berlińsko-zgorzelicka 4 107 pi.

dito szczecińska 4 179) p.

Gornoszląs. kol. lit.A.C 
dito lit.B.

Austr.-frano. kolój pań. 5 
Au <tr. półn. zachodnia 5 
lito poł. państ. (Lomb.) 5 

Wsonodniopruska kol. 4 
południowa 4

K I. po praw. brz. Odry 5 
Reichenberg-pard. 4) 
Nadreńska 4

dito lit. B. 4 
Reńska kolej (Nahe) 4 
Rumuńska kolej 5
Rosyjska kolej państ. 3 
Schwajc-Union 4

■ito zachód. 4
Starogardzko-poznań. 4) 
Warszawsko-bydg. 4 
W -rszawsko-wiedeńsk. 5 
Berlińsko-póln. z pr. p 5 
Krefeld-kępiń. z pr. p. 6 

.-żur.-gub. z pr. p. 5 
hijsko-pozn. z pr. p. 5

1001 p.
3iJ p.
146) p.
42| p.
974 p.
52 £ pł 
691 p.
7 U Pt
26 p.
50 pł.
132 p.
179) pł. 
170| p. 
19H-7-K 
124| pŁ 
112Ï-H P

42 p.
123 pł.
68| p. 
I434-4 pł. 
91 p.
37 p.
40| p.
91 p.
211 p.
414 p.
99| ż.

824 p.
57| p.
83 p.
70 p.
74 p.

Zagraniczne papiery 

renta sreb.
dito
dito fosy z 1854. 
dito losy z 1858 
dito losy z 1860 
dito losy z 1864 

losyj. poż. prern. 1864 
dito dito 1866

skarbowe

dito nowe 
dito likwiuacyjn. 

>eryk. pożicz. 1881Î6

fr.
5
5 
4
4
6

65 pł 
604 pł. 
954 ż. 
1184 p.
9U P. 
89 ż. 
1314 p. 
129 p. 

754 P-

SD-

P>.

Ameryk, pożycz. I»b2
dito nowa

Renta francuzka 
Rumuńska pożyczka 
Pożycz, turecka z r.1865

dito zr.1869

6
5
5
8
5
8

964 p.
951 p.
884 P- 
— Pł- 
524-4 P- 
Si A p.

Moneta w zlocie, srebrze i papierach.

Fryderyksdory
Napoleonsdory
Imperyały
Dolary
Złoto w sztab.funt oeln. 
Śrebra funt celny 
Austryack. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe 

dito lombardowe

3zt
20
1
1
1

113-Ś- ż.
5. 10 pł.
5. 15 p.
1. 114 p.
- - żą.
— pl.
89 p.
80) pl.
794 p.
6
7

Poznan, 20 czerwca.
t ........ -

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowa pozn. 
Prowine. obligacye 
Powiatowe obligacye 
Powiatowe obligacye 
Obligacye miejskie 

dito dito
Szląskie listy zastawne 
Szliskie listy rent.

3)
4
4
5
5
4|
4
5 
3| 
4

95 ż.
89| p.
93 ż
IOÓ4 p.
100 p.
924 p.
89) ż.
100) p.
83 p.
94 ż.

Akcye bankowe.
Beri, stowarz. bank. |5 

dito dysk, komand. 4
Wróci, bank dysk. 4 

dito dito wekslowy ¡4
Kwilecki, Potocki i Sp. 3 
Meiningski bank kred. 4 
Niemiec, bank hipot. w

Meining. 4
Wschod.-niem. bank 5

dito produk. 5
Austr. zakład kredyt. 5
Pozn. bank prowine. 4

dito prow. i weks. 4

¡118 ż.
232 p.
¡90 p.
82 p.
70 ż.
130 p.

101 p. 
734-744 f 
— ż.
156 p. 
106| ż. 
444-45 p.

ecly 
z. b;ank.

78 p. 
132 p 
100 ż.

Papiery pruskie.

Pruika poż. ukonsolid. 
dito dito.

Dobrowol. poż. państ.
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi diugu państwa.

104 ż. 
100 p. 
124 p. 
89| o.

Krajowe koleje.

Akwizgr.-mastr. akc. z. 
Berl.-zgorz. akc. z. 

dito póln. pr\ p. 
irgsko-marchij.akc. ż. 

Kolońsko-mind. akc. Z. 
Krefeld-kępiń. ak. zak. 
Halsko-żóraw.-gub. ak; z 

dito z praw, pierw. 
Hano wers.-altenb. akc. z. 
Mąg.-halb. akc. z. 
Mdrchijsko-pozn. akc. z. 
pomo-szl.-mareh. akc. z. 
Górnoszl. lit. A i C.ak.z.

dito lit. B. akc. z. 
Wsch. prus. poł. akc. z. 
Kolój po pr.. brz. Odry 

akcye zak.
Reńska kolej akc. z.

dito (Nahe) akc. z. 
Starogardzko-pozn. ak.z

40 p. 
106 ż. 
58 p. 
110 p. 
147 i. 
80 p. 
524, P- 
70 p. 
70 p. 
131 p. 
504 p. 
90 p. 
178 ż. 
155 p. 
42 p.

! 124 p. 
-142 ż. 
¡38 p. 
99 p.

Zagraniczne koleje.

Czeska kolej zach. ak. z. 5
Brześć.-grajew. akc. z. 5 
Kolej Elżbiety akc. z. 5 
Galie, kol. K. Lud. ak. z. 5 
Kolej Rudolfa akc. z. 5 
LeodyumLimburg, ak.z. 4 
Aust.franc. kol. pńst.ak. 5 
dito półn.-zachod.ak. z. 5
dito poi -państ (Lomb.) 

akcye zak.
Reichenb.-pardub. ak. z. 
Rumuńska kol. akc. z. 
Rosyj. kol. państ. ak. z.

99 p.
32 ż. 
105 ż. 
974 p.
71 ż. 
27f p. 
198 p. 
124 p.

II24 p.
72 ?.. 
404 p. 
90 p.

Drukiem i Nakładem drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Dębiński) w Poznaniu.

_ Niniejszćm donosimy uprzej­
mie, iż z dniem dzisiejszym otworzy­
liśmy obok naszego handlu wina

skład cygar.
Jan Kugler,

Władysław Kugler
(3490) we firmie

J.J. Kugler & Spółka.
GlBłeziBO, 19 czerwca 1873.

Trawy
na łąkach sepienkoskich i 
łagiewnickich pod Kościa­
nem sprzedawać się będą w so­
botę dnia

28 czerwca br.
od godziny 8 z rana przez
publiczną licytacyą. (3480)

ZARZĄD.

30® skopów
4-letllicłl ma na sprzedaż 
Iłoininium Dukasz pod
Czarnkowem. <34,77)

Bom. Pierzchno p. Kórnikiem 
ma 1OO macior Merino -Negretti 
do chowu zdatnych na sprzedaż. 
_____________________ (3467)___________Rządzea gospodarczy
bez familii, który przez długie lata za­
rządzał własnym dużym majątkiem,— 
mogący dostarczyć rekomendacyi wie­
lu znanych obywateli, — poszukuje 
stosownego zatrudnienia. Adres ©. 
P. w Brzezin pod Pleszewem.

________ (3493)__________
Donoszę szanownej Publiczności, że mam

rządzców, pisarzy, gorzelanych, ku­
charzy,ogrodowych, służących, go­
spodynie, panny służące, kucharki, 
pokojówki itd. Biuro zleceń.
A. Üaciejewgka, Jezuicka ul. Nr. 8.

(3488)_______

Maszynista £»EXS
za dobrem wynagrodzeniem akordowćm 
znajdzie stałe zatrudnienie w Wia­
trowi© p. Wągrowiec, (3481)

Służący, kawaler,
znający dokładnie służbę dworską, poszuki­
wany jest od św. Jana br. do obywatelskie­
go domu na ziemi Chełmińskiej. Bliższej 
wiadomości udzieli zaosobistem przedstawie­
niem Wny Swinarski w CioYaszynle 
pod Obornikami. (3464)

Także znajdzie w tym domu przyjęcie od 
św. Michała b. r.

mający Wyższe znajomości w ogrodnictwie, 
mianowicie obznajomiony w pielęgnowaniu 
kwiatów i roślin tak w ogrodzie jak w cie­
plarni, dbały niemniej o ozdobę jak o po­
żytek ogrodu. Zgłoszenie to samo jak wyżej.

Od 1 lipca poszukuję silnego haus- 
knechta. (3495)

J. N. Leitgeber.

Szwajcar. Unia akc. z. 4 
dito zachód, akc. z. 4

Tamines-land. akc. z. 4 
Warszawsko-bydg. ak. z. ¡4 
Warszawsko-wied.ak. z. 5

214 p. 
414 ż. 
łój i. 
— P- 
83 p.

Zagraniczne papiery.

Amer. poż. 1882 6 97 p.
dito 1885 6 98 p.

Włoska renta 5 604 ż.
dito akcye tytun. 6 585 ż.
dito obligacye tyt. 6 91) p.

Austr. noty bank. — 89 ż.
dito renta papierowa 60) ż.

Austr. renta srebrna 44 644 p.
Pola. lik. listy 4 64 ż.
Ros. listy zast. na gru. 5 88) p.
Roi.-amer.-poż. z 1870 5 95 p.

dito 1871 5 93 p.
Ros. noty bank. — 80) ż.
Poż. tur. z 1865 5 51 ż.

dito dito. z 1869 6 62 ż.

Losy.

Brunświckie _ 24 p.
Bukaresztskie - — ż.
Kolońsko-raindeńskie 34 924 p.
Finlandzkie 10 ż
Austr. losy (60) — 91) P
Medyolańskie — — ż.
Meiningskie 5 4| ż.
400 frc. losy tureckie 3 156 ż

Akcye przemysłowe.

Centr. bank bud. Berlin. 5 180 ż.
Berlin, kantor drzewa. 4 107 ż.
Erdmannsdorf przędz. 5 77 p.
Hoffmann’a fabr. wag. 5 64 p.
Huta Hoerder 5 150
Stowarzysz, immobil. 4 94 p.
Kramsta fab. □ - p.
Huty Lauchhammer 5 100 pl.
dito Laura 5 215 ż.
dito Marienhiitte 5 106 p.

Pozn. bro. (Feldschloss) — ż
dito bank budowl. - P-

Huty Redenhtttte ¡5 93 ż.
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